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Trzeba nam koni, zboża i ludzi: 


Wojna europejska weszła obecnie w okres,|i że rząd nie może dać Galicyi 431 milionów kos 


w którem o zwycięstwie ostatecznem decydować 
mają już niesame armaty, kulei armie, ale jakto już 
kilkakrotnie zaznaczyliśmy, gospodarcza wy- 
trzymałość narodów i państw. Cały szereg 
zarządzeń, mających na celu jak największe oszczę- 
dzanie zboża i wszelkich środków żywności, za- 
rządzeń, wydanych tak w Austro-Węgrzech, jak 
i w Niemczech, świadczy, że dzisiaj wojujemy nie 
samemi kulami i orężem, ale także prowadzimy 
wojnę na chleb. Dzisiaj chodzi o to, ażeby nie 
EE» o nam chleba i środków żywno- 
ści, bo jeśli ludność będzie miała co jeść, jeżeli 
armii nie zabraknie chleba, to ta armia spełni 
swój obowiązek, jak go już dotąd spełniała i spełnia. 
Najważniejszą więc obecnie rzeczą jest doko- 
nanie wiosennych zasiewów. . 
Posłowie nasi zarówno na Kole Polskiem, 
jak u rządu, czynili bardzo energiczne przedsta- 
Wienia, ażeby umożliwić dokonanie zasiewów wio- 
sennych w Galicyi, która była i może być istnym 
śpichlerzem dla całej monarchii. Memoryał wy- 
działu Towarzystw rolniczych, streszczony przez 
nas w jednym z poprzednich numerów, a wrę- 
czony rządowi, wykazuje niemal szczegółowo naj- 
Pilniejaze potrzeby naszego ludu odnośnie do mo- 
liwości dokonania zasiewów wiosennych. Ale me- 
moryał jest i w żądaniach za skromny i w przed- 
stawieniu faktycznego stanu rzeczy może za 
optymistyczny. Rząd na konferencyi, odbytej 
z namiestnikiem, marszałkiem kraju, prezesem 
Koła Polskiego, eksc. Długoszem, ks. Czartory- 
skim i prof. Nowakiem, oświadczył, że jednak 
żadania, nrzedłożope w memoryale idą za daleko 


ron, jakich się memoryał domaga. Widać z tego, 
że rząd nie zdaje sobie sprawy z okropności spu-; 
stoszenia w naszym kraju, bo gdyby naprawdę 
uwierzył w to, co posłowie nasi i posłowie innych 
grup przedstawili, to musiałby uznać, że kwota| 
481 milionów wobec ogromu nieszczęść, spadłych 
na nasz kraj, jest istotnie tylko kroplą w morzu. 
W obecnych warunkach dokonanie zasiewów 
wiosennych w naszym kraja nawet w tych po- 
wiatach, które nie były terenem wojny i do któ- 
rych nie doszła rosyjska nawała, jest rzeczą czę: 
ściowo wykluczoną, częściowo niesłychanie trudną. 
Brak bowiem do dokonania tych zasiewów trzech 
najważniejszych rzeczy, a mianowicie: brak koni 
i pługów, brak ziarna do siewu i brak rąk do pracy. 
Dopoki tych trzech braków się nie usunie, dopóty 
uruchomienie gospodarki rolnej nawet w najszozęśliw= 
szych powiatach naszego kraju uskutecznić się nie da. 
Z tego trzeba sobie jasno zdać sprawę, z tego 
zdać sobie też sprawę musi rząd i musi postępo- 
wanie swoje zastosować do tego. ; 
Wielokrotne rekwizycye ogołociły całe wsie 
najzupełniej z koni. Podczas gdy w innych kra- 
jach monarchii zabierano na wsiach tylko pewien: 
procent koni, u nas zabierano wszystkie, tak, że 
można dziś mile przejść całe i nie zobaczyć anij 
jednego konia. Jest więc obowiązkiem rządu, jeśli: 
już nie może dostarczyć nam koni z innych kra= 
jów monarchii w odpowiedniej ilości, postarać się 
odai © zwrócenie ludności tych koni, które zostały 
+ AE. 5- " zarekwirowane, pouwałniać tak 
zwane forszpany, bo tylko w ten sposób zapobie- 
gnie się temu, by olbrzymie przestrzenie urodzaj:. 
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nej ziemi nie musiały leżeć ugorem, co byłoby 
klęską nietylko dla ludności, ale również i dla 
państwa, zmuszonego dzisiaj do dbania o to, by 
mu nie brakło żywności. 


DRZZEZZZIŻZZIZZCZZ Z COOL CZYŻ NOOO ZOZ ZZ 


kazu, bo to ogromnie ułatwi uprawę roli w całym sze- 
regu powiatów. 

Oczywiście, to nie wystarczy. Są powiaty, 
do których forszpany nie zaglądają, są okręgi, 


Brak ziarna do siewu daje się dotkliwie od-|w których same forszpany nie wystarczyłyby, 


czuwać w całym kraju. Przedewszystkiem zna- 
czną ilość zboża u nas zarekwirowano; trzeba 
przyznać, że niejednokrotnie obchodzono się z nie- 
wymłóconem zbożem co najmniej lekkomyślnie; 
wreszcie w okręgach, do których doszła rosyjska 
nawała, Rosyanie zabrali resztę zboża, jaką kto 
jeszcze schował. Dziś nie zostało nic, albo prawie 
nic, bo trzeba dodać, że rekwizycye przeprowa- 
dzano niemal do ostatnich dni, choć zakaz re- 
kwirowania, uzyskany dzięki zabiegom naszych 
posłów, został wydany już przed dwoma tygo- 
dniami. Zboża więc musi nam już rząd dostar- 
czyć, chociażby musiał sięgnąć nawet do takich 
środków, jak konfiskowanie nadmiaru zapasów 


boć i to trzeba zważyć, żę konie od forszpanów 
są niesłychanie zmęczone i słabe. Poza tą dora- 
źną pomocą, wynikającą raczej z praktyczuego 
zużytkowania czasu, rząd powinien wydać zarzą“ 
dzenie, aby rolnikom pozwracano konie, zarekwiro- 
wane i wzięte do forszpanów. í 

„Brak rąk do pracy, potrzebnych do uprawy 
roli, również się da usunąć w sposób niezbyt 
trudny. W szeregach armii znajdują się tysiące 
łlancszturmistów, rozsypanych po całym kraju, 
łandszturmistów, którzy z rozkoszą poszliby de 
domów, aby uprawić rolę, bo wiedzą, że gdy tą * 
rola nie będzie uprawiona, to ich żony, matki 
i dzieci mogą wyginąć z głodu. Czescy żołnierze 


u ludności innych krajów monarchii. Każda garść | wysłali już do naczelnej komendy tysiące podań 


zboża, przysłana dla dokonania zasiewów, opłaci 
się przecież za kilka miesięcy stokrotnie. Jak to 
zboże uzyskać i skąd je wydostać, to już jest 
rzeczą rządu i obowiązkiem państwa, prowadzą- 
cego dziś wojnę nietylko orężną, ale i gospodarczą. 

Wreszcie brak ludzi do pracy, Wsie nasze są 
dzisiaj z mężczyzn, zdolnych do pracy w polu, 
niemal ogołocone. Wszyscy zdolni do noszenia 
broni są w polu, młodsi zaś i starsi w przewa- 
żnej mierze na forszpanach. W domach pozostały 
tylko kobiety, dzieci i ludzie starsi, którzy popro- 
stu nie zawsze mogą dać rady trudom dokonania 
zasiewów. Obowiązkiem rządu jest więc postarać 
się o to, abyć dostarczyć ludzi do pracy. 

Zapobieżenie wszystkim tym trzem brakom 
nie jest, mimo wszystko, rzeczą trudną. Najwię- 
kszą trudność przedstawia może dostarczenie 
ziarna do słewu. Ale przecie 7o względu na do- 
bro państwa niepodobna dopuścić do tego, by całe 
plaże dobrej ziemi leżały odłogiem w roku, w 

tórym każda ćwierć żyta może się przyczynić 
do zwycięstwa na polu walki. Rząd rozporządza 
dostatecznymi środkami, aby zboże, którego, śmie- 
my twierdzić, zarówno na Węgrzech, jak i w za- 
chodnich krajach monarchii jest dość, w jakikol- 
wiek sposób wydobyć. 

Sprawa dostarczenia koni przedstawia się 
znacznie prościej. W Królestwie Polskiem na teryto- 
ryum, za ętem przez wojsk: austro węgierskie, do ro: 
bót poinych używa się obecnie koni od forszpanów. 
Jeżeli użycie tych koni na jakiś czas możliwe jest 
w Królestwie, dlaczego nie byłoby możliwem I u nas? 
Znamy wypadki, że forszpany stoją po tygodniu 
w jednej miejscowości, w której bardzo często 
niema ani jednego konia w domu. Gdyby im po- 
zwołono przez czas postoju dokonywać robót rol- 
nych, znaczne połacie ziemi byłyby może już 
obrobione i mogłyby być obrobione w najkrót- 
szym czasie, Kiedy ludność zwracała się do ko- 
mendantów z prośbą o danie koni dla robót rol- 
nych, komendanci odpowiadali, że mogliby te zro- 
bić, gdyby tylko naczelna komenda armii taki 
rozkaz im wydała. Do Naczelnej Kemendy Armii 
zwracamy się wiec z prośbą o wydanie takiego roz- 


o udzielenie im urlopu na dokonanie zasiewów 
wiosennych. — Możeby się dał» uwolnić i naszych 
landszturmistów bodaj na jakiś czas, a wówczas klę- 
ska głodu, dzisiaj już grożąca naszej ludności, 
niewątpliwieby znikła. 

Obecny okres wojny usprawiedliwia najzu- 
pełniej zarządzenia, które jeszcze przed pół ro- 
kiem wydawałyby się były dziwnemi. Dziś, gdy 
toczy się walka na chleb, wszyscy dokładać mu- 
szą starań, aby tego chleba nie brakło. U nas 
w Galicyi chleba może być dość. Chodzi tylko © to, 
aby go można było mieć. Umożiiwienie to jest obo- 
wiązkiem rządu, zarówno ze względu na dobro 
ludności, jak ze względu na imteres życiowy i do- 
bro całego państwa. 


Do wspólnej pracy! 


Akcya ratunkowa dla ludności w kraju po- 
toczy się jeszcze w szybszem tempie, skoro tylko 
krajowa Komisya ujmie ją w swój zakres dzia 
łania, co ma się stać już w najbliższym czasie. 
Trzeba jednak wielkiego natężenia sił, aby spro- 
stać tak ogromnemu zadaniu — samo już bowiem 
zbieranie odpowiednich materyałów, odnoszących 
się do rozmiarów klęski, trafi na ogromne tru- 
oności. Dlatego też obowiązkiem naszym jest o ile 
możności część trudów przyjąć na siebie. Nie wy- 
starczy narzekać i wyciągać rękę, trzeba sianąć 
do wspólnej pracy. W tym celu należy utworzyć 
w każdej gminie komitet, którego zadaniem 
będzie zgromadzić wszelkie informacye, tyczącee 
się klęsk, spowodowanych wypadkami wojny, a 
następnie przesłanie tych informacyi do Redakcyi 
»Piasta<, która je wręczy posłom, zasiadającym 
w krajowej Komisyi. Informacye te ułatwią oryen- 
towanie się w rozmiarach klęski, jakoteż przy- 
spieszą akcyę zapomogową. i 

Komitet, złożony z dziesięciu osób (w razie 
potrzeby można go rozszerzyć), będzie działał w 
obrębie gminy w gromadzeniu następującego ma- 
teryału: ` 

-< 1 Ile i jakich Środków spożywczych dla lu» 
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dzi 1 dia zwierząt domowych brakuje we wsi, a|Długosz, z Klubu posłów P. S. L. wchodzą do niej 


kiórych bezzwłocznie należy dostarczyć ludności; 

2. Ile i jakiego zboża należy dostarczyć pod 
zasiew, a ile ziemniakow do sadzenia; 

8. Spisać tych wszystkich, którym ze wzglę- 
du na ich ubóstwo należy środki żywności, wy- 
mienione pod 1 i 2, dostarczyć bezpłatnie; tyczy 
się to przedewszystkiem tych gmin, do których 
nieprzyjaciel nie dotarł — we wsiach zaś zni- 
szczonych pobytem nieprzyjaciela, należy rozdać 
powyższe artykuły wszystkim mieszkańcom darmo; 

4. Obliczyć, ile i jakiego bydła było we wsi 
przed wojną, a ile pozostało dzisiaj; 

5. Ile i jakich narzędzi “gospodarskich po- 
trzeba w gminie. 

Spis powyższych punktów należy jak naj- 
prędzej sporządzić i przesłać Redakcyi »Piastac. 

Komitet zapomogowy w gminie powinien 
trwać aż do ukończenia wojny i pracować nieu- 
stannie dla dobra mieszkańców, zajmując się na- 
stępującemi sprawami: 

1. Ze względu na brak sił roboczych w kraju, 
Komitet powinien starać się, ażeby za żadną ce- 
nę nie dopuścić na wiosnę do wyjazdu robotni- 

ów na roboty rolne za granicę i dziś już Epey” 
wać ilość potrzebnych robotników, którzy będą 
potrzebni do wykonania robót rolnych we wsi. 
Że względu na brak robotnika, płaca pójdzie w 
górę, więc nie trzeba marnować sił roboczych dla 
obcych, którzy i tak tego nie oceniają i traktują 
naszych wychodźców, jak proste bydło. Kto nie 
wierzy, niech zapyta tych (o ile się tylko przy- 
znają), którzy już zaznali tego losu. Źresztą, żeby 
ci robotnicy pracowali tak ciężko na własnej zie- 
mi, jak za granicą, to z pewnością mieliby się 
piej i więcej zarobili we własnym kraju, a cięż- 
kim byłoby grzechem opuszczać własną ziemię i 
niszczyć swoje siły dla obcych, gdy rąk do pra- 
cy brakuje we własnej ojczyźnie; 

2. Następnie Komitet ma się zająć spisaniem 
wszystkich szkód, wyrządzonych pożogą wojny; 

. 3. Zbieraniem u bogatych gospodarzy wszel- 
kiej żywności, ubrań, paszy dla bydła, drzewa na 
Opał, pieniędzy i t. d. i rozdaniem tych materya- 

w między najbiedniejszych we wsi. Dzielmy się, 
gdy bieda — kto ma więcej, niech daje temu, 

tóry nic niema! 

Słowem Komitet musi wykorzystać wszelkie 
Środki celem niesienia pomocy biednej ludności. 
laka Organizacya ułatwi także działalność kra- 
jowej Komisyi, która ze swej strony niewątpliwie 
dołoży wszelkich starań, aby złagodzić nieszczę- 
Bne skutki wojny. Przedsięwzięcie jest ogromne, 
Ze względu na rozmiary klęski należy więc sta- 
nać społem do wspólnej pracy K. Z 


Akcya ratunkowa dla Galicyi. 


Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego wybrane 


nadto posłowie Witos i hr. Rey. 

W komisyi dla odszkodowań wojennych przewod- 
niczącym jest poseł Czaykowski, z naszego Kinbu 
wchodzą jako członkowie posiowie Angerman, Bia- 
ły i Jedynak. 

W kom syi dla opiekl nad uchodźcami przewodni- 
czącym jest poseł Gorman, jego zastępcą poseł Ba- 
naś, członkami pos. Lasocki i Średniawski (za- 
stępeą pos. Biały). on 

Czwarta komisya, polityczna, będzie miała teren 
pracy znacznie wa.ni'jszy, niż akcya ratnnkowa. Na 
czele jej stanął prezes Koła ekse. Biliński jako prze- 
wodniczący, eksc. Leo jako jego zastępca. Z naszego 
Klubu weszii do tej komisyi posłowie Witos, Tet- 
majeri Długosz 


Najważniejsza sprawa, 


Nareszcie udało się uwolnić obsadzone przez 
nasze wojska powiaty od dalszych rekwizycyj 
bydła i nierogacizny. Odnośne zarządzenie nie 
abjeła tylko koni, a to z wielką szkodą dla na 
szych gospodarstw. Niewiadomo, jakie były przy- 
czyny, że pominięto tę sprawę, będącą nadzwy: 
czaj na czasie i ogromnego znaczenia. Zdaje się, 
że referenci, którzy pracowali nad projektami 
uruchomienia gospodarstw rolnych w naszym 
kraju przy zielonych stolikach, nie zoryentowali 
się w sytuacyi. 3 

Prawdą jest, że Galicya posiadała dotych- 
czas za dużo koni, ze szkodą gospodarstw, ze 
względu na to, że utrzymanie koni kosztuje nie- 
stosunkowo dużo, lecz obecnie stan ten zmienił 
się zupełnie, 

Najpierw wojska rosyjskie zrabowały, a na- 
sze zarekwirowały na inięso wszystkie woły w po- 
wiatach, które były i są terenem wojny. Ten sam 
los spotkał konie, które do dnia dzisiejszego są 
narażone na rekwizycye. Znam wsie, gdzie niema ` 
ani jednego konia, i już znane mi są wypadki, że 
lud ie pom:rli bez księdza, bo nie było go czem przy- 
wieść (Łęka, pow. Nowy Sącz). 

Możnaby o tem całą książkę napisać, jak lu- 
dzie nabiedowali się z końmi po lasach, aby ko-, _ 
nie przed Moskalem ocalić. Tułał się chłop z koń- © 
mi po lasach i parowach, narażony na to, że czę- 
sto brano go za szpiega, a to jedynie dlatego, że 
jasno zdawał sobie sprawę z tego, iż koń jest 
mu niezbędnie potrzebny do uprawy roli. 

Dziś, gdy z powodu nadchodzącej wiosny, 
mamy już nadzieję wrzucić w ziemię resztki ota- 
lonego zboża, stoimy przed tym smutnym fak- 
tem, że z powodu braku zaprzęgów nie będzie 
można tego uskutecznić, Wiele gruntów będzie 
stać odłogiem nie tyle z powodu braku zboża, 
ile z powodu braku koni. Sprawa dostarczenia 
zaprzęgów jest więc bardzo piiną. 

Dzisiaj, gdy wojna światowa wchodzi w no- 
wą fazę, gdy rozchodzi się o to, aby nie brakło 


zostały cztery komisye, które się mają zająć akcyą ra- chieba dla wojska i ludności, powinny powołane 
tunkową dla naszego tak ciężko wojną dotkuiętego krajn. czynniki zwrócić na to uwagę, że do uruchomiesla 


Komisya dla gospodarczej axcyi zapomogowej 
skłądą się z 10 członków. Przewodniczacym jest poseł 
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naszych gospodarstw potrzeba przedewszystkiem kon. 
Tranciszek Piątkowski z Łyczany. 


ZD TZ 


W masie listów, które codziennie przychodzą do 
redakcyi „Piasta“, znajduje się co jakiś czas jeden, dwa, 
trzy listy, najmilej może witane, listy od naszych żoł- 
nierzy, walczących w polu. Pisane często na kolanie, 
na tornistrze, na plecach kolegi, nabazgrane nie bardzo 
czytelnem pismem, są jednak najmilszym gościem, bo 
przychodzą od tych, którzy codziennie śmierci zaglą- 
dają w oczy, przychodzą z rowów strzeleckich, z oko- 
pów, przynoszą tchnienie walki, ponurą grozę bitw, zda 
się huk szrapneli i granatów, wśród którego były pi- 
sane, przynoszą pozdrowienie dla tych, którzy pozostali 
w domach i gromkie: Jesteśmy! Nie zginęliśmy! Albośwa 
to jacy tacy! 

Ubiegły tydzień przyniósł nam znów trzy takie 
listy. Jeden z terenu walk w kraju, w Galicyi, drugi 
z Królestwa, z nad Nidy, trzeci — ten trzeci przyszedł 
z bardzo daleka, z Syberyi, list od jeńca, którego dola 
zapędziła aż na mroźne bezkresy sybirskich śniegów 
i lodów. Te trzy listy zamieszczamy poniżej, przekonani, 
że Czytelnicy powitają je z takiem sercom, z jakiem 
były pisane: 


List od artylerzysty. 


...... W lutym 1915. 

Pozdrawiam pięknie Szanowną Redakcyę i czcigo- 
dnych posłów Bojkę, Średniawskiego i Witosa. Piszę 
niewyraźnie i nieskładnie może, ale piszę na lawecie 
armaty, a ręce aż grabieją z zimna, bo mróz siarczysty 
tu w górach. Skusiło mnie do pisania, bo chciałem ulżyć 
samemu sobie. Tyle się w człeku nazbierało i smutku 
i radości, że trzeba to jakosi wyładować. A do kogóż 
się zwrócić? Do swoich nie można, a poza swoimi — 
gazetka pierwsza. 

Siódmy miesiąc mija, jakem poszedł na wojaczkę. 
Przez te siedem miesięcy miałem ledwie trzy kartki 
z domu. Tłnkł się człowiek nieledwie po całej polskiej 
ziami, nie dziwota, że i kartka, choćby od rodzonej 
baby, człeka znaleźć nie mogła. Czasem przychodziły 
na mnie godziny, w których-em sobie rady dać nie 
„mógł, tak mi się enęło za swoimi, za żoną, za dziećmi, 
za starowiną matką. Ale ta czasu wiele nie było na 
tkliwości. Człek przy takiej ryczącej maszynie, jak ar- 
mata, jest cięgiem zajęty. Nie ryczy taki dziwoląg, to 
ją trzeba pueować, nie strzela, to ją trza przewozić, 
ustawiać, obracać. Powiadam wam, nikiej z dzieckiem, 
tak się z tem trzeba obehodzić. Z początku, to mi się 
zdawało, że mi bębenki w uszach popękają, jak się za- 
częło granie armat, ale powoli to się człek tak do tego 
przyzwyczaił, że i spać może, jak nasze „dziewuchy 
gadają“. 
ł Nastrzelałem ja się w tej wojnie dosyć i zalałem 
Moskalowi nieraz sadła za skórę, bo moja „dziewucha* 
„ma „gębę* nieprzymierzając jak garniec. I jak jeno za- 
czynamy swoją robotę my, kanoniery, pierwsze wojsko 
na Świecie, to człowiek już dzisiaj jest taki swobodny, 
jak kieby był w karczmie i akurat mieli muzykanci 
zacząć grać. Jeno się czeka, jak tam huknie i zacznie 
„Się taniec. Jeno tu to niby my jesteśmy muzykanty, 
a tańcują Moskale, A iak tańcują — to warto widzie*! 


isty od naszych żołnierzy. 


Najtęższa „ dziewucha tak nie «morduje w tańcu swoich 
tancerzy, jak ta moja „dziewucha“ zmordowała Moskali, 
Bóg wie ile razy. : 

To wam powiadam, Szanowna Redakeyg, że dzi- 
siaj kanoniery to jest pierwsze wojsko. Cały regiment 
piechoty to bym nie dał za jedną bateryę. Jak my se 
zaczniemy przegadywać z Moskalem, to po piechocie 
ciarki chodzą. A my nic. My se dogadujemy coraz le- 
piej. Ten krzyknie, to my mn hukniemy, on huknie, to 
my odpowiemy tak, że mu się nieraz już wcale nie chce 
z nami kończyć tej pogwarki. A piechociarze to se ta 
pukają i pukają cicho, delikatnie, jak ta który trafi, 
to jednego, i już jest rad. Dopiero jak nasze „dziewu- 
chy“ się rozgadają, rozwrzeszczą, rozhukają, to dopiero 
piechota zaczyna. To tak, jak te wielkie psy, co zaczną 
na siebie wyrczeć, potem szczekać coraz głośniej, a jak 
sią dopiera rozszczekają, to małe pieski zaczynają doś 
skąkiwać i kąsać to jednego, to drugiego. Sprawiedli- 
wie mówię, że jakby nie my, to by nie było wojny, 
tak, jakby nie było wosela, gdyby nie było muzykanta./ 

Przywiązał się człowiek do tej swojej armaty, jak! 
za przeproszeniem do baby. Niby z armatą nikt ślubu: 
nie brał, ale go jakoś do niej ciągnie. Jeno dawniej; 
to się naprawdę tę bestyę lubiło; teraz nie, teraz to 
się jej boję. Bo nigdy w życia nie zapomnę tego,” co 
z nią miałem przed kilku dniami. Powiadam wam, że 
do grobowej deski pamiętać to będę. ! 

Stanęliśmy w nocy na brzegu lasu na gó. 
rze. „Dekung* był dobry. Ustawiliśmy nasze „dziewu- 
chy“. Ledwieśmy skończyli, przylatuje oficer i woła, że 
zaraz zaczniemy „walić“. Rozglądam się po okolicy — 
jakosi mi dobrze znajoma. Pytam się, gdzie my właści» 
wie są — a przyjechali my w nocy po kilku dniach 
jazdy — powiadają: W ...... 

Jezus Marya! To ja niedaleko mojej wsi rodzo- 
nej! Patrzę — naturalnie! Za tą górką — tak jest, to 
moja wieś! Jaż mi seree zadygotało. Co też tam robi 
moja Magda? Co robią moje dzieci? Jej, jej! To aż tuʻ! 
w te strony zaglądnęła wojnal Żeby ich też nie było 
we wsi, bo jak zaczną strzelać... 

Ciarki mnie przeszły. 

— Ognia! — rozległa się komenda i dwie naszą 
armaty zagrały. 

Podskoczyłem do swojej. 

— (elować prosto — w ten punkt czarny, nad) 
śniegiem góry widoczny! 

— Gdzie? — zapytałem mimowoli. 

— "Prosto nosa! Tam na wieży kościelnej jest pex} 
wnie posterunek obserwacyjny Mcskali. Trzeba tę wieżę 
zwalić! Prędko, żeby nas nie odkryli! 

Jezusie Nazareński! — krzyknąłem, ta przecie to 
wieża na kościele w mojej wsi, na tym kościele, w któ. 
rym mnie chrzcili, w którym ja wziąłem ślub, w którym: 
chrzezono moje dzieci! Zł 

— Gotów! — usłyszałem. 

— Ognia! Pal! 

Rozkaz! kE 

Jak błędny spełniłem ten rozkaz. Haknęło — za? 
chwilę czarny punkt na widnokręgu znikł. Rozwaliżęm 4 
wieżą na moim kościela..i 


Jakby mi rękę sparaliżowało! W otzach zaczęło 
mi się ćmić — omałom nie padł przy armacie. 

Do własnego kościoła, we własnej wsi! 

Teraz jeszcze ciarki mnie przechodzą. A może 
tam w kościele były akuratnie moje dzieci? A może.. 

Nie, już nie piszę więcej... nie potrafię. 

Ot, macie los kauoniera.. kanoniera Polaka... 

Jak tam będziecie mieli miejsce, to zamieśćcie 
w „Piaście* te parę słów. Co się Wam wyda złem, to 
poprawcie. I wydrukujcie; niech się nasi i świat dowie, 
co Polacy w tej wojnie robić mnszą. Pozdrówcie ode- 
mnie wszystkich czytelników; niech mnie czasem po- 
żałują... Wasz Antoni ......* 


List z okópów nad Nidą. 


= PORĘ .. 16 lutego 1915. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

. Szanowna Redakcyo! 

gA Piszę ja do Was i dowiaduję się naprzód, co się 
dzieje z naszymi posłami Bojką i Witosem. Znam ich 
obydwóch i bardzo bym się chciał dowiedzieć, gdzie oni 
są i co porabiają. Możeby mi który z nich doniósł, co 
tam słychać z moją rodziną. Pewnie poseł Witos będzie 
„wiedział. I wogóle niech napisze, co tam w naszych 
"okolicach słychać, bo nas tu jest sporo, i chcielibyśmy 
wiedzieć. 1 

Nam się tu powodzi niezgorzej. Żeby nie to, że 
się musi siedzieć w okopie, żeby nie to granie armat 
co jakiś czas, to nawetbyśmy nie wiedzieli, że to wojna. 
Leżymy se tu tak od paru tygodni i czekamy, co bę- 
dzie. Moskale naprzeciw. Ani im -się nie spieszy do nas, 
ani nam do nich, Choć — Pan Bóg jeden to wie, co se 
myślą ci, co rządzą. Nie nasza to rzecz. 

Porobiliśmy se tutaj piękne całkiem mieszkania 
pod ziemią. Jakby mi tak kto był powiedział przed ro- 
kiem, że ja w takiej jamie podziemnej będę siedział 
całe tygodnie, tobym się był wyśmiał i wziął go za 
dudka. Bo se człowiek całkiem inaczej wojnę wyobra- 
żal. A tu pokazuje się, że to całkiem insza ta wojna, 
niż my se myśleli. Prawda, z początkn to była insza. 
Pamiętam, jakem szedł pod Kraśnik, to tam to była 
wojna, jak się patrzy. Tam się i pod ziobro bagnet pa- 
kowałe i prało się po łbach, jak ta który, nie mówiąc 
o tem np. ja, doszedł. 'Tam to najpaskudniejsze były 
karabiny maszynowe, te przeklęte kosiarki, co to ko- 
siły ludzi, kieby trawę; tu — rowy strzeleckie. Siedzi 
człowiek, siedzi i pleśnieje, strzeli czasem parę razy 
"na dzień i na tem koniec. 

W okopach mamy piecyki żelazne, które grzeją 
„łokumentnie. Nawet wszy my się pozbyli, a trapiły nas 
One, że strach, tak przed dwoma miesiącami. Jakoś to 
gadaństwo wyginęło. Jeść jest co, roboty niema, niby 
całkiem wygodne życie. Jeno nudno; żeby tak gazet 
dostać trochę i książek, to byłoby doskonale. Ale tu 
choćby człowiek chciał, nie kupi, a z kraja jakoś nie 
nadchodzą. Możeby Szan. Redakcya trochę ich nam 
przysłała. 

` Nie wiem, jak jeszcze długo to leżenie potrwa. 
Ale to pewne, że Moskale nas stąd nie wykurzą. Nie 
dadzą rady. Bo to niby urządzili my się wygodnie, ale 
umocnili tak, że tej linii i djabeł by nie przełamał. Pe- 
wół „burki* to wiedzą, bo siedzą cicho i całkiem przy- 

oicie. 
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Wydrukujcie te parę słów w „Piaście*, żeby nasi 
wiedzieli, co tu z nami słychać nad Nidą i przysyłajcie 
mi „Piasta“. Z uszanowaniem 
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kapral .... pułku piechoty, 


List ze Syberyl. 


Tobolsk, 17 stycznia. 
Szanowna Redakcyo! 

Kiedym się dostał do niewoli, powiat mój był 
zajęty przez Rosyan. Nie wiem, jak tam jest teraz 
Pisałem do rodziny, ale nie wiem, czy list dojdzie. Więc 
piszę do Szanownej Redakcyi, aby, jeśli może, zawia- 
domiła moją rodzinę, że jestem w niewoli. 

Wysłali mnie razem z innymi ogromnie daleko. 
Jechaliśmy i jechali, że zdawało się, końca nie będzie 
tej jeździe. Ja byłem już dwa razy w Ameryce, raz 
jechałem na Bremę, drugi raz na Rotterdam, ale to się 
jedzie dłużej, niż do Ameryki. Panu Boga my dzięko- 
wali, jak nas nareszcie wysadzili z pociągu i powie- 
dzieli, że to już koniec, 

I tak się znalazłem na Syberyi. Zimno tu i smu- 
tno. U nas nigdy takich mrozów chyba za ludzkiej pa- 
mięci nie było, jak tutaj. Żeby człowiek miał bodaj ja- 
kieś cieplejsze ubranie! Ale cóż! Któż myślał, że mu 
przyjdzie aż Sybir oglądać 

Obchodzą się tu z nami dobrze. Jedzenia dosyć, 
jeno jakieś insze, niż u nas, alem się już przyzwyczaił 
Pilnują nas dość ostro, choć o ucieczce z takiego końca 
świata trndno i myśleć. Ludzi tu niewiele, a ci, co są, 
dobrzy ludzie. Jest tn i Polaków dość dużo, na stałe 
mieszkających (zapewne zesłańców politycznych. Przyp. 
red.), jeno nam nie bardzo pozwalają wdawać się z nimi. 

Okropnie mi się przykrzy za krajem, za swoimi. 
A najgorsze to nierewność, co się tam dzieje ze swoimi. 
Podobno tam w naszej wsi toczą się bitwy — jak mos. 
g'em wyrozumieć z tego, co tu Rosyanie mówili. Boże 
kochany, kiedy ja tam powrócę?! = 

Pozdrówcie wszystkich odemnie i 
że jestem zdrów i duszą całą przy nich. 

4 Walenty 
z z Czarnej. 


powiedzcie mi, 


Poszukiwanie zaginionych. 


Piotr Róg, żołnierz 40 p. p. 1 komp., leżący ranny 
w Wiedniu I, Reserve-Spital Nr 5, poszukuje żony Anny 
z dwojgiem dzieci, z Przyłęka koło Kolbuszowej. Ktoby 
o nich coś wiedział, zechce donieść pod wyżej podanym 
adresem. 

Andrzej Kłyś w Rajsku, poczta Szczurowa, prosi 
o wiadomość o Jacentym Seremaku, rezerwiście 57 p. p. 
3 Marszkomp, Ers. Rez., o którym od dnia mobilizacyi 
nie ma żadnej wiadomości. Ktoby o nim co wiedział, 
zechce donieść pod powyżej podanym adresem. : 

Zofia Wielgosz w Heilenstein Polzela w Styryi, po- 
szoknje swego brata Jana, dalej Józefa Grabowskiego 
i Jana Wielgosza ze wsi Kaszyce, pów. jarosławskiego, 
Wszyscy trzej zostali z początkiem listopada zabrani do, 
robót wojskowych w Nowym Sączu. Ktoby o nich co 
wiedział, zechce donieść pod wyżej podanym adresem, 


Szlakiem rosyjskiego najazdu. 


Jak Rosyanie szli na Kraków i jakwracali. 


Jedna z naszych czytelniczek w powiecie bocheń- 
skim przysłała nam listownie następujące szczegóły 
a marszn Moskali przez bocheńskie „na Kraków“: 

„„Byliśmy tutaj z Moskalami przez trzy tygodnie 
i trzy dni. Dali oni nam sią we znaki porządnie. Ra- 
bowali co jeno było, ale cóż mieliśmy robić? Kary wy- 
jedli w całej wsi dokumeninie. Byłoby co o nich pisać, 
le się już nawet i myśleć e nich nie chce. 

Kiedy się u nas zjawili, opowiadali każdemu, kto 
chciał i ne chciał, że maszerują na Kraków. Szli na- 
prawdę z wielką nciechą i z fantazyą. Ktoś s naszych 
powiada im, że Kraków nie tak łatwo zdobyć. Oni je- 
dnak byli tak pewni, że oświadczali, iż Kraków nogami 
wykopią i czapkami zbiją, No i peszli pod ten Kraków. 
Ale niezadługo zaczęli wracać. Kiedy szli z powrotem, 
byli strasznie źli. Pytamy sią ich: „No i jak tam? Zdo- 
byliście Kraków?“ Jak tylko to usłyszeli, zaczęli kląć 
w okropny sposób. „Gdzie ta zdobyli? — powiadali — 
Ani tak nie można, ani tak nie można.“ My w śmiech. 
A oni mówią: „Kraków wam zbndował czort, a Prze- 
„myśl dyabeł, bo nic nie możemy zdobyć*. 

Widocznie sami żołnierze rosyjscy byli mocno roz- 
czarowani, bo kpili sami ze siebie. Powiadali nieraz: 

„Ale nam dali Austryaki Kraków, 
Zerżnęli nam z przeproszeniem s .... 
I chody sinuda!“ 

Po krótkim postoju, kiedy już mieli odchodzić, 
u-tawili sią rzędami na drodze i zaczęli sobie przyśpie- 
wywać: 

„Teraz pójdziemy wraz, wraz, 
I na Kaukaz, na Kaukaz!“j 

No i poszli. Boga dzięki, bo gdyby tak jeszcze 
parę dni byli przesiedzieli, to byliby już wieś doszczęt- 
nie objedli. 

Tak to Moskałe maszerowali na Kraków i tak 
z pod Krakowa wracali. Agata Rachwał. 


Z pobytu Moskali w Byszycach. 


Byszyce, pow. Wieliczka, w lutym. 

I myśmy mieli u siebie Moskali. Pierwsze ich pa- 
trole pojawiły się u nas dnia 28 listopada 1914 roku. 
Jechały w kierunku Świątnik Górnych, gdzie ich jednak 
patrobe austryackie odparły. Wracając, usadowili się 
w Byszycach. Przyjechało z 500 kozaków. Najprzód na 

„piki złapali parę kurek, jedni kury skubali, a drudzy 

pozdejmowali kożuchy i obierali wszy rękami. Widać 
nie mogli dać rady, bo potera porobili sobie wiechcie 
ze słomy i zgarnisli te wszy wiechciami. Tak się nam 
Moskale zaprezentowali na początek. 

Sztab rosyjski rezłożył się w szkole. Kuchty szta- 
bowe rozbiegły się zaraz po wsi i zaczęli chwytać kury. 
W sali szkolnej rozpalili na podłodze ognisko, spalili 
mapy, które wisiały na ścianach i zeszyty dzieci. Puszkę, 
w której dzieci składały oszczędności, zrabowali. Jednak 
niedłago w szkole bawili, bo ich przeraziły druty, obwie- 
dzione naskoło ogrodu. Pytali się nanczycielki, co te 


nieśli się do wsi. Dopiero wtedy zaczęli rabować na 
dobre. Wpadali do każdego domu i wszędzie szukali 
Austryaków: w komodzie, w szafie, w kuirze, w stoliku, 
w skrzyni, ba, nawet w zanadrzu i w kieszeni u ludzi 
W tem poszukiwanin kazali nawet buty zdejmować. 
Kury wyjedli wszystkie, taksamo i gęsi. Kto miał owies 
nieomłocony, brali snopkami, słali pod konie i nos:li do 
„dekungów*. Gospodarzom zabrali koniczynę i siano 
i w przeciągu paru dni zostawili nas w okropnej bie- 
dzie. Gdy słyszeli narzekania, odpowiadali: „Nie bójcie 
się, bo my wasi, a wy nasi; będzie wam u nas chara- 
szo. Za trzy dni będziemy jnż w Krakowie, Przemyśl 
my już wzięli, już jest nasz i Lwow nasz, i wy nasi, 
a teraz pójdziemy na Berlin i na Węgry, bo tam jest 
dużo wina. Tam dopiero będzie charaszo!* 

Jeden kozak wlazł do jednej piwnicy, gdzie była 
ukryta bielizna. Zrzucił drab swoją ze siebie i dalej się 
ubierać w niesweją. Wypatrzyła to jedna dziewczyna, 
przywołała do siebie chłopaka, zawarli oboje drzwi 
przywalili je kamieniami i musiał kozak siedzieć, dopóki 
wszystkiego nie zdjął i nie wdział z powrotem swojej. 
Wtedy go dopiero wypuścili. 

Zdawało się, że to już będzie koniec świata, ale 
nareszcie kozacy odeszli, a nadciągli sołdaci. Ci taksamo 
się wzięli de roboty, jak tamci. Wyjedli ostatki kur 
i co ino we wsi było: chleba, mleka i masła. Byli tacy 
głodni, że jedli nawet to, co się dla świń gotowało. Nie 
mieli ze sobą żadnych zapasów, tylko herbatę bez cukru. 

Nareszcie rozległ się u nas huk strzałów. To nasze 
wojska zaatakowały Moskali. W tej chwili gołdaci po- 
częli się kryć po domach i gdzie tylko mogli, mówiąc: 
„źle z nami! Prochu niema, armaty niema gdzie nsta- 
wić, ami deknngn zrobić. Gdzie ino człowiek głowę wy- 
stawi, to już „puki“ Musimy stąd iść". ~ c= 

I aciekli dnia 6 grudnia w nocy. Który został do 
dnia w niedzielą 6 grudnia, to go małe chłopaki chwy- 
tały i odstawiały do naszych patroli. 

Franciszek Chlebda. 


Z pobytu Moskali w Czasławiu. 
Czasław, w lutym. 
Moskale pojawili się n mas dnia 28 listopada 
1914 r. Zaraz na wstępie zaczęli pytać: „A gdzie są 
wasi wojacy?* i zaczęli przetrząsać domy. To była 
tylko patrol. Po godzinie 10 rano zaczęło się anć tych 
Moskali bez liku, jak śnieg podczas zawieruchy. Sztab 
stanął we dworze prof. Bujwida. Za mały im jednak 
był dwór, rozsypali się więc po wsi. Co który Moskal 
napadł, to było jego. Jedui gonili za zbożem z workami, 
drudzy zbierali Świnie, płacąc „hojnie“. Za świnię war- 
tości 80 koron dawali 2 reble. Inni na pieczeń przy» 
spasabiali sobie „kurku“, inni wykopywali z kopców 
ziemniaki, zamiast słoniny ' dodawali do nich kapusty 
z beczek i tak neztowali. i 
Dnia 1 grudnia najazd rosyjski przewalił się przez 
Czasław w całym ogromie. Maszerowała armia. Ludziom 
zdawało się, że to już koniec mienia i życia. Przyszło 
do domu pięcia żołdaków, obszukali wszystko, co się 


droty znaczą. Pani nauczycielka wyniosła się ze szkoły, |w domu znajdowało, pozabierali, co było do wzięcia, 
więc oni. widocznie tym drotom nie dowierzając. wy-'a jeszeze tych pięciu nie odeszło, zjawiało się znowg 
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Bześciu, siedmių i 
Yszystkie:0. 

Najczęściej zapytywali: 

— Jak daleko jeszcze do Krakowa? 

I mnie sią tak pytali. Odpowiedziałem, że oni le- 
piej muszą wiedzieć, jak ja. 

— A jak mocno nfortyfikowany — pytali. 

— Eh — odpowiadam — do Krakowa, to dyabli 
w tym czasie nie mogą się dostać, a cóż dopiero wy! 

A oni na to: 

— My nie potrzebujemy mieczem zdobywać Kra- 
gowa. Tak się z nim zrobi, jak i z „Peremyślem* — 
„okrażyliśmy* Przemyśl wokoło, Kraków taksamo „okru- 
żymy“, a jak im braknie żywności, to będą do nas wy- 
chodzić i prosić, żebyśmy ich zabrali. Z Krakowa zaś 
ruszymy na waszych żydków, na Morawy, na Wiedeń 
i na Berlin i będzie koniec wojny. 

Opowiadali włościanom: 

— My są wasi, a wyście nasi. Dawajcie wszystko, 
co macie, bo jak wam braknie, to dowieziemy ze swo- 
jego kraju. 

Łatwo im było obiecywać, bo biedusia była u nich 
okropna. Nawet tytoniu nie mieli do palenia. Jak który 
zobaczył chłopa, palącego fajkę czy papierosa, zaraz 
powiada: „Dawaj koryt!“ Zapytywali, czy jest w Kra- 
kowie fabryka tytonin. Odpowiedzieli im niektórzy, że 
jest, ale nie dla wszystkich. A oni, Bogiem a prawdą, 
to najbardziej cieszyli się na to, że, jak zdobędą Kra- 
ków, to będą mieli tytoń. 

, Niektórym opowiadali Moskale: „Czekajciel Po 
woju e to my fu zostaniemy, a wy pojedziecie w głąb 
Rosyi'. N:e da się opisać, jak te opowiadania przera- 
ziły ludność. 
|! Ludzie przez całe ośm dni ich pobytu jedli raz 
na dzień, a i to gdy w czasie jedzenia zjawił się jaki 
Moskal, to jedzenie kością w gardle stawało. Gdy 
wreszcie w niedzielę rano pojawiła się w naszej wsi 
konna patrol nasza, to ludzie aż płakali z radości i wi- 
taii naszych jak zbawców. Walenty Furman, 


Z terenu walk. 


Walki w okolicy Ciężkowic. 


Ciężkowice, w lutym. 
Z powodu ciągłych walk x nieprzyjacielem w na- 
śzej okolicy, byliśmy tn odcięci od świata od początku 
listopada. Dopiero dnia 15 lutego dostałem do ręki 5-ty 
Rumer „Piasta“. Był to pierwszy dla mnie, a bodaj czy 
i nie dla wszystkich mieszkańców łącznik ze Światem. 
Powitaliśmy go z radością, jak się wita dawnego i sta- 
rego znajomego, którego się dawno nie widziało. 
Przeżyliśmy tu w Ciężkowicach ciężkie czasy. Naj- 
gorzej dawało się we znaki te, żeśmy się nie mogli łą- 
czyć ze Światem. Po listy trzeba było w lutym jeździć 
do Grybowa, bo do 20 lutego poczty u nas nie było. 

„, W Ciężkowicach i w okolicy trwa jnż od 26 gru- 
dnia prawie hez przerwy walka. Żadna strona nie uste- 
kis Armaty grzmią codzień, gwiżdżą kule karabinowe, 

k, że człowiekowi się zdaje, iż jest wśród strasznej 
burzy z piorunami. Starsi ludzie narzekają, że już temu 


dziesięciu, ogałacając domy ze 


ms 


chyba żadnego końca nie będzie. No, tak źle nie jest 
bo Pan Bóg przecie jest z nami. 

lunym razem napiszę więcej, a jest do pisania 
dosyć. Wojciech Socha. 


Wojna w powiecie limanowskim. 
Dąbrówka, w lutym. 


My, chłopy na wsi, mówiliśmy sobie tak, że u nas 
wojny nie będzie, bo tu niema blisko miasta ani twier- 
dzy, a wojny się odbywają przy wielkich miastach 
i twierdzach. Takeśmy sobie mówili z dnia na dzień. Aż 
tn 25 listopada przyjechała do Dąbrówki nasza patrol 
i była przez dwa dni. Dnia 27 było jeszcze na folwarku 
Lipie dwóch naszych ułanów. Wyjeżdżali oni koło 10-tej 
godziny przed południem z podworca na patrol, Wtem 
najechało na nich 20 Moskali. Nasi zaczęli uciekać, je: 
den do wsi, drugi zaś wrócił na podwórzec folwarku 
Za tym, co uciekał do wsi, rzucili się Moskale w po 
goń, zaczęli strzelać, poranili go i wreszcie złapali. Ano 
co dwudziestu, to nie jeden. Ten, co wrócił na podwo 
rzec, wjechał z koniem do stancyi, służba dworska za 
waliła drzwi sprzętami i wybawiła u'ana od Śmierci 
Złapawszy jednego, Moskałe wrócili na folwark i zaczęl 
Szukać drugiego po stodołach, stajniach, ba, nawet por 
gnojem. Służbie dworskiej grozili, że b.dą strzelać, jeśl 
służba tego ułana nie wyda. No, ale ulana nie znaleźli 
i odjechałi. Tak się u nas zaczęła wojna. 

Dnia 28 listopada w południe patrzymy, a tu ma 
szerują oddziały moskiewskie, jedae od Tymbarku, dru 
gie od Łapanowa, a to konnica, artylerya i piechota. 
Pytamy się ich: „A gdzież wy to jedziecie?* Oni na to 
„Ano, na Kraków, bo tam mamy być na pierwszego 
w Krakowie. Tak nam nakazał car*. Tak my na to: 
„No, a jak nie będziecie na pierwszego w Krakowie" 
A oni: „No, choć nie będziemy, to i tak Kraków mamy 
na dłoni“. Jedni przejechali na Wilkowiska, drudzy do 
Jodłownika, trzeci zaś do Góry św. Jana, Nasi mieli 
swoje „dekunki* w lasach, w okolicach Dobrej. Ujrza- 
wszy Moskali, nasi zaczęli przemawiać do mich grana: 
tami. Zaczęły grać armaty nasze i nieprzyjacielskie 
i grały aż de wieczora. 

Na noe Moskale porozjeżdżali się po wsiach. „Dajte 
owsu, kurkn, chlebn!* — wołali, bo jeść mie mieli co. 
Tak my jednę noc przepędziłi z nimi Dnia 29-go rano, 
mszykowali się i na śmiało pojechali sobie do Szczyrzyc. 
Jak prędko zajechali, tak jeszcze prędzej ze strachem 
stamtąd wrócili Powyciągali swoje armaty na pagórki 
i znowu zaczęła się bitwa, która trwała aż do wieczora. 
I tak jnż armaty grały i rechotały karabiny dzień 
w dzień aż do 5 grudnia, kiedy Rosyanie zaczęli się cofać. 

Były te dla nas dni straszne. We dnie strzelanina, 
w nocy kozackie rabunki. Moskale kradli wszystko dla 
siebie i dla koni. Nie tyle spaśli, ile sponiewierali 
wszystko, zostawiając po swoim odwrocie Samą nędzę. 

Nasze wojska zdołały zapędzić Moskali w lasy 
i 5 grudnia weszły do nas pierwsze nasze oddziały, Ucie- 
szyliśmy się nimi tak, jakbyśmy się z piekła do nieba 
dostali. W lasach nasze wojska tak obstąpiły Moskali, 
że wywiązała się bitwa, w której Rosyanie ponieśli cię- 
żką klęskę. Uciekali stamtąd tak, że nawet płaszcz? 
swoje na krzakach targali. Tak się ta wojna, cośmy j 
widzieli, u uas skończyła. Dajża Boże, żeby się jnż ni 
powtórzyła, Jan Kasprzyk, 
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Wiadomości o żołnierzach. 


s Z Biura wywiadowczego w Wiedniu doniesiono 
inam, że: 
p Bauer Jakób, feldf. 32 p. obr. kraj, z Bochni, zagi- 
ihął; prawdopodobnie jest w niewoli. 

Bogunia Józef, żołn. 56 p. p. 1 komp. zaginął; pra- 
wdopodobnie jest w niewoli, 
i Dereñ Andrzej, plut. 16 p. landszt. 12 komp. zagi- 
nął; prawdopodobnie jest w niewoli. 
t Fąfara Mikołaj, 13 p. p. 3 komp., z Bytomska (Bo- 
chnia), 1887, zabity między 17 a 25 listopada. 
5 Faryna Wojciech, 13 p. p. 14 komp., z Brzezinki 
(Chrzanów), 1887, zabity. 
r Gawlik Józef, plut. 20 p. p. 14 komp., z Męciny (Li- 
imanowa), 1889, zabity między 1.a 15 grudnia. 
e Godyń Władysław, rez. 13 p. p. 16 komp., z Nowej 
iGóry (Chrzanów), 1890, ranny. 
> Gołąb Franciszek, żołn. 32 p. obr, kraj. 11 komp., 
zaginiony; prawdopodobnie jest w niewoli. 
| Herman Michał, 18 p. obr. kraj. 6 komp., ze Śniatynki 
|(Drohobyez), 1892, ranny 
b Kański Jan, 16 p. obr. kraj. 8 komp., zaginiony; 
'prawdopodobnie jest w niewoli. 
| Kozina Józef, 16 p. obr. kraj. 6 komp., z Zawoi, 1884, 
ranny; niewiadomo dotąd, w którym szpitalu się znajduje. 
' Kozłowski Franciszek, 16 p. obr. kraj. 11 komp., 
z Lanckorony, 1885, ranny. 

Kubica Józef, rez. 56 p. p. 5 komp, był chory; 
23 sierpnia został przewieziony ze szpitala w Dębicy do 
Krakowa. 

=—= Kula Jan, 16 p. landszt. 11 komp, z Woli Justow- 

skiej, ranny, niewiadomo jednak dotąd, w którym szpitalu 
„pię znajduje. 

Leśny Franciszek, kapr. 20p.p. 8 komp., zaginiony; 
prawdopodobnie jest w niewoli. 

Majka Stanisław, kapr. 13 p. p. 16 komp, z Toń, 
:1888, zabity. 
ł Marek Andrzej, 16 p. obr. kraj. 4 komp., z Krzywa- 
èzki, 1884, zabity. 
H Pacwa Stanisław, kapr. 13 p. p. 10 komp, z Dębia 
ów), zaginiony; prawdopodobnie jest w niewoli. 
raj. 12 komp., za- 


- 


(Chrzan 
| Piwowar Franciszek, 16 p. obr. 
giņiony; prawdopodobnie jest w niewoli. 
ł ogaiski Stanisław, jednor. 80 p. p. 12 komp., ze 
Strusowa, 1891, ranny; został przeniesiony dnia 18 stycznia 
ze szpitala Rudolfa w Wiedniu. do St. Gabriel w Modling. 
je Rogóż Franciszek, 32 p. obr. kraj. 10 komp., ranny. 
| Roik Stefan, rez. frajt. 80 p. p. 14 komp., ranny, ale 
dotąd niewiadomo, w którym szpitalu się znajduje. 
! Skóra Antoni, 40 p.p. 3komp., z Gawłuszowic (Mie- 
lec), lekko ranny. znajduje się w lecznicy we Feldsberg, 
jw Dolnej Austryi. 
i Śmierciak Jan, 20 p. p. 15 komp., ranny, niewia- 
dotąd, w którym szpitalu się znajdnje. 
} Szczygieł Jakób, rez. 16 p. obr. kraj. 9 komp., 1881, 
chory; 9 stycznia ze szpitnia fortecznego Nr 6 w Krakowie 
[przeniesiony do stacyi dla chorych (Krankenhaltstation) 
M Krakowie. 
ł Sroga Józef, 32 p. obr. kraj. 7 komp., zaginiony; 
Jo poc onie jest w niewoli. 
ı  Wicherek Wincenty, 16p. obr. kraj. 1 komp., ranny; 
niewiadomo dotąd, w którym jest szpitalu. 
j Wieczorek Jan, plut. 16 p. obr. kraj. 1 komp., 1880, 
j.chory, ze szpitala fortecznego Nr 5 w Krakowie przeniesiony 
do Stacyi dla chorych (Krankenhaltstation) w Krakowie. 
l Wilkosz Stanisław, 13 p. p. 4 komp., z Jelenia, 1891, 
zabity między 17 a 25 listopada. 
i Wolf Jan, 16p. obr. kraj. 11 komp., z Międzybrodzia, 
1889, ranny; dotąd jednak niewiadomo, w którym szpitalu 
‘się Z GA 

achara Ludwik, 57 p. p. 1 komp, zaginiony; pra- 
wdopodobnie jest w niewoli. 


2 + O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 


Bajda Józef, 6 bat. strzelców poln. 1 komp.; Banaś Jan 
© p. p. 13 komp. z Gdowa' Boła Bartłomiej, rez. 16 p. obr. 
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kraj. 1 komp.; Buchała Jakób, 1 p. ułanów śesk.; Buleński 
Franciszek, 13 p. p. 1 komp.; Bylica Jan, 56 p. p. 9 komp.; 
Cisło Ignacy, 16 p. obr. kraj. 1 komp.; Czerwiński Jan, 
13 p. p. 10 komp.; Dębiak Jan, 4 bat. strzelców poln., z Dzi- 
kowa; Dudek Edward, 40 p. p. 2 komp.; Fikas Jan, 4 p. 
artyl. poln. 3 bat.; Franiek Józef, rez. 13 p. p. 1 komp.; 
Gajda Albin, 16 p. landszt. 10 komp.; Gąska Franciszek, 
15 p. obr. kraj. 11 komp.; Gibek Floryan, 16 p. obr. kraj. 
3 komp.; Gierat Józef, rez. 16 p.obr. kraj. 1komp.; Godula 
Tomasz, 19 p. obr. kraj. 3 komp.; Górszczak Andrzej, rez. 
kapr. 16 p. obr. kraj. 12 komp.; Grzegorczyk Jan, 13 bat. 
strzelców poln. 3 komp.; Grzesiak Stefan, rez. 16 p. obr. 
kraj. 9 komp.; Jędrzejczyk Walenty, 16 p. obr. kraj. Kaga- 
niec Józef, rez. 31 p. obr. kraj. 4 komp.; Kaizer Józef, rez. 
56 p. p. 6 komp.; Klisz Wojciech, 56 p. p. 3 komp.; König 
Adam, 16 p. obr. kraj. 1 komp.; Krajewski Rudolf, 2 pnłk 
legionów; Krawiec Józef, 18 p. p. 5 komp.; Kubala Jan, 
56 p. p. 11 komp.; Maciuszek Jan, kapr. 32 p. obr. kraj. 
9 komp.; Marek Józef, rez. 16p.obr. kraj. 12 komp.; Miarka 
Wojciech, rez. 16 p. obr. kraj. 3 komp.; Mieliec Jan, 16 p. 
obr. kraj. 4 komp.; Nowakowski Wojciech, 16 p. obr. kraj, 
5 komp.; Pałeczka Jan, 16 p. landszt. 4 komp.; Pawiuk Ba- 
zyli, 80 p. p. 8 komp.; Pidło Franciszek, rez. 13 bat, strzel- 
ców poln. 2 komp.; Profic Józef, 12 p. dragonów 6 esk.; 
Przewoźniak Marcin, 16 p. obr. kraj. 10 komp.; Romaniec 
Kazimierz, 16 p. landszt. 9 komp.; Rysawy Józef, 19 p. obr, 
kraj. 1 komp.; Ślusarczyk Józef, 58p.p. 1 komp.; Szczygieł 
Józef, plut. $1 p. obr. kraj. 4 komp.; Talaga Marcin, 32 p, 
obr. kraj. 1 komp.; Tokarz Antoni, 32 p. obr. kraj. 8 komp.; 
Tylek Piotr, 16 p. obr. kraj. 6 komp.; Udycz Antoni, rez, 
89 p. p., Wala Wojciech, 16 p. landszt. 11 komp.; Wesołow- 
ski Kazimierz, 13 p. p, 7 komp.; Woś Marcin, jednor. 17 p. 
obr. kraj. 11 komp.; Woźniak Jan, 36 p. obr. kraj. 3 komp.; 
Wrona Jan, 13 p. p. 3 komp.; Zacny Jan, 56p.p.; Żak Sta- 
nisław, 16 p. obr. kraj. 7 komp., 4 
Biuro wywiadowcze nie ma dotychczas żadnej wia- 


domości. 


Każdy Czytelnik „Piasta“, 


który do 20 marca nadeśle nam prenu- 
meratę do końca roku w kwocie kor. 4, _ 


otrzyma jako nagrodę, 
wielką, pięknie kolorowaną 
mapę terenu wojny z Rosyą, 


przedstawiającą całą prawie środkową 
Europę, gdzie się rozgrywa wojna euro- 
pejska. Na mapie tej zaznaczone są 
wszystkie miejscowości, koleje i rzeki, 
tak, że na niej można najlepiej poznać 
stan operacyj wojennych. Kto czyta 
przebieg wy bez mapy, ten nie wie 
i nie może dokładnie wiedzieć, jak slę 
wojna rozwija. Dlatego taka mapa, po 
polsku wydana, jest dla każdego nie- 
zbędnie potrzebna. 
Sądzimy, że ta piękna nagroda zyska po- 
wszechne uznanie u naszych Czytelników. 


„Piast“ jest jedynem pismem ludowem, jakis 
wychodzi. Postarajcież się sami, by się jak 
najbardziej rozpowszechnił i rozwijał; leży to 
w interesie całego ludu! 


Ósmy miesiąc wojny. 


Dnia 2 b. m., to znaczy we wtorek, minęło już 
sieim miesięcy od chwili wybuchu wojay europejskiej. 
Gdy wojna wybuchała, twierdzono powszechnie, że nie 
potrwa dłużej, jak trzy, cztery miesiące, że nie wytrzy- 
mają państwa i nie wytrzymają żołoierze. A już nikt 
nie wierzył, żeby wojna miała przetrwać przez zimę. — 
Tymczasem wojna trwa już siedm miesięcy, trwała przez 
zimę i dziś jeszcze nie można powiedzieć, żebyśmy byli 
blizcy jej końca. 


Rezultaty siedmiu miesięcy wojny. 


Co się w tych siedmiu miesiącach stało ? 

Na pierwszy plan wysuwa się zajęcie Belgii przez 
Niemców, następnie zajęcie znacznej przestrzeni półno- 
cnej Francyi. To na zachodnim terenie wojoy. Na wscho- 
dnim armie sprzymierzone zajęły znaczną część Króle- 
stwa. Armia rosyjska zalała pokaźną połać Galicyi. — 
I na wschodzie i na zachodzie wytworzyły się walki 
przeważnie pozycyjne na setki kilom. ciągnących się 
frontach. Te walki trwają naprzykład we Francyi i 
w Belgii od pięciu przeszło miesięcy, w Królestwie Pol- 
skiem od trzech miesięcy, w Galicyi od półtrzecia mie- 
siąca. Żadna ze stron wojujących nie wykazuje więk- 
szych postępów. Na południowym terenie wojny, w Ser- 
bii, po odwrocie naszych wojsk dnia 16 grudnia, do 
dziś dnia nie nastąpiły opgracye wojenne. Wojna ture- 
cka przycichła. Sądząc z Uoniesień, Turcy zostali wy- 
parci z Kaukazu i stawiają opór koło Artwina, pierw- 
szego miasta, które po rozpoczęcia wojny zajęli, leżące- 
go tuż na granicy tureckiej. Do kanału Suezkiego armia 
turecka dotychczas nie doszła. Na morzu nie przyszło 
dotychczas do decydujących bitw. 

Tak się przedstawia położenie wojenne po siedmiu 
miesiącach wojny. Jedno trzeba jeszcze dodać: że w 
tych siedmiu miesiącach zwycięstwo było po stronie 
armii państw sprzymierzonych. Rosyanie ponieśli cały 
szereg klęsk ogromnych, stracili w samych jeńcach 
blizko trzy ćwierci miliona ludzi. Francuzi ponieśli ogro- 
mne straty w zabitych i rannych, taksamo Anglicy. — 
O ile dawniej na wschodnim terenie wojny na każdym 
kroku znać było przewagę liczebną Rosyan, o tyle dziś 
siły się mniejwięcej jaż wyrównały. 

'4 


Wojna gospodarcza. 


"b Jak widać, operacye wojskowe nie zdołały jednak 
przynieść postępów takich, by można się było spodzie- 
wać szybkiego zakończenia wojny. W siódmym mie- 
siąca wojny przejawiło się więc dążenie ze strony 
zwłaszcza Anglii do nzyskania zwycięstwa inną drogą. 
Pisaliśmy już, że Anglia podcięła dowóz żywności dla 
Niemiec i że chce za wszelką cenę Niemcy wygłodzić. 
Niemcy odpowiedziały na to blokadą wybrzeży anzsiel- 
skich, to znaczy zamiarem wygłodzenia Anglii, co jest 
jednak rzeczą łatwiejszą, niż wygłodzenie Niemiec. Ło- 
dzie podwodne niemieckie rozpoczęły już swoją dzia- 
łalność, niszcząc angielski handel. Ponieważ zaś An- 
glicy wysyłają swoje handlowe okręty pod flagą państw 
nentralnych, państwa te mają dziś prawie uniemożli- 
Wioną żeglugę. Najpotężniejsze z nich, to jest Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej, wdały się więc w tę 


sprawę i zwróciły się w ubiegłym tygodniu do rządów 
Anglii i Niemiec z propozycyą ograniczenia operacyj 
wojennych na morzu dla umożliwienia handla państw 
nentralnych. Stany Zjednoczone oświadczają, że w imię 
zasad Indzkości mają prawo i chcą dowozić żywność 
dla ludności cywilnej Niemiec. W ten sposób Ameryka 
st:nęła na poprzek dążeniom Anglii. Jak się ta sprawa 
rozwinie, okażą najbliższe dni. z 


Przedwczesne dzielenie się Turcyą. 

Drugim wypadkiem najważniejszym w ubiegłym 
tygodniu było bombardowanie fortów nad cieśniną 
Dardanelską. Przez kilka dni z rzędu 60 wielkich okre. 
tów wojennych angielskich i francuskich zasypywało 
ogniem te forty. Widać z tego, że Anglicy I Francuzi 
chcą sforsować przejazd przez Dardanele i przedostać 
się do Konstantynopola. Słychać, że Rosya ma zamiar 
wylądować wojska na wybrzeżu tureckiem i ruszyć od 
strony lądu na Konstantynopol. Państwa trójporozu- 
mienia są tak pewne swego, że dzisiaj jaż układają 
się między sobą co do podziału Turcyi. Minister spraw 
zagranicznych w Rosyi oświadczył wyraźnie, że celem 
Rosyi jest Konstantynopol. Francuzi zgodzili się już 
na zawładnięcie Konstantynopolem pizez Rosyan. Jeden 
z ich dyplomatów oświadczył, że Rosya będzie mogła 
przyłożyć rękę do powstania Polski, bv zajmie Kon- 
stantynopol. Francuzi mają zająć Syryę, Anglicy Pale- 
stynę. — Wszystko to jednak zależy od tego, jak się 
skończy wojna europejska i kto w niej będzie zwy- 
cięzcą. i 


Zawczasu... ' 


A do tego końca wojny jeszcza bardzo daleko. 
Lord Churchil oświadczył onegdaj, że wojna trwać 
będzie długo i że dziś chodzi o to, kto dłużej wytrzyma. 
O wojnie zadecydują środki żywności i obfitość kul. 


Wojna Austro-Węgier i Niemiec 
z Rosyą. 


Po wielkich wydarzeniach wojennych, o których 
pisaliśmy w poprzednim numerze, po wyrzuceniu Rosyan 
z Bukowiny, wyparciu ich z Węgier i z Karpat wschod: 
dnich, oraz z poładniowo-wschodniej Galicyi, po wyrzu- 
ceniu ich z Prus Wschodnich i straszliwej ich klęsce 
na Mazarach, tydzień ubiegły nie przyniósł wypadków 
wybitniejszyci. Jak już kilkakrotnie mieliśmy tego do- 
wody, Rosyanie nawet po najcięższej klęsce wysyłają na 
zagrożone miejsca masy nowych wojsk, które siłą rze: 
czy powstrzymują zwycięskie parcie naprzód armii sprzy- 
mierzonych. Tak było i w tygodnin ubiegłym. Po wy- 
parciu Rosyan ku Stanisławowi pojawiły się w tych 
stronach nowe siły rosyjskie. Taksamo było w północ 
nej części Królestwa, gdzie Niemcy musieli nawet opu: 
ścić szturmem po raz drugi zdobyte miasto Przasnysz 
gdyż pojawiły się tam tak wielkie nowe siły rosyjskie 
Na obydwóch tych skrzydłach frontu bojowego rozwi, 
nęły się wielkie hitwy. które toczą się po dziś dzień- 
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o charakterze walk pozycyjnych, a więc nie wróżących 
szybkiego zakończenia. 


Ka Bukowinie, 


Po wyparcin Rosyan z Bukowiny nastąpił na tam- 
tejszym terenie walk chwilowy spokój. Wojska nasze 
zajęły Czerniowce, urzędy zaczynają powoli wracać na 
Bukowinę. Ciężar walk w Galicyi przeniósł się w inną 
stronę. > 


Bitwa koło Stanisławowa. 


Jak zaznaczyliśmy w poprzednim nnmerze, na po- 
łudnie od Stanisławowa rozwinęła się wielka biiwa. 
Rosyanie ściągnęli tam wielkie posiłki. Widoczaie wy- 
korzystali sieć kolejową w Galicyi wschodniej. Walki 
stały sią tam wobee tego jeszcze bardziej zacięte i 
krwawe. Rosyanie zaczęli urządzać gwałtowne kontr- 
ataki, ufni w to, że mają liczebną przewagę. Mimo to 
wojska nasze wszystkie ich ataki odparły, a nawet 
utwierdziły swoje stanowiska. Wobec tego, że walka 
przemieniła się tam w walkę pozycyjną, rozstrzygnięcia 
nie można się spodziewać prędko, ale są wszełkie szanse, 
że rozstrzygnięcie to wypadnie na naszą korzyść, 


Walki na linii Tucholka—Wyszków. 


W związku z bitwą koło Stanisławowa, nazywaną 
bitwą na połndnie od Dniestru, są zacięte walki, jakie 
sie toczą na linii Tuchclka—wyszków, w Karpatach, 
koło granicy węgierskiej. Rosyanie przypuścili tam cały 
szereg ataków w kierunkn Wyszkowa. Do wielkiej bi- 
twy przyszło mięczy Sławkiem a Tuchlą. Rosyanie po- 
nieśli tam okropne straty, a wszelkie ich próby złama- 
nia naszego frontu okazały się daremnemi. Wskutex 
tych strat na tym terenie wojny nastąpiła obecnie nie- 
mal równowaga sił. Walka jednak jest ciężka i jak 
wszystkie dotychczasowe wielkie bitwy, przybiera prze- 
bieg powolny. 


Krwawe walki w przełęczy dukielskiej, 


Od trzech tygodni trwają zacięte walki w przełę- 
czy dukielskiej. Bezustaunie grzmią tam działa, a mimo 
to żadna ze stron walczących nie zyskała na terenie. 
Celem tych ataków rosyjskich jest prawdopodobnie 
owładnięcie linii kolejowej Koszyce-Bozumin dla unie- 
możliwienia naszych traosportów wojskowych. Cel ten 
został już chybiony. Stanowiska naszych wojsk w prze- 
łęczy są tak silne, że niema mowy o wydarciu ich nam 
przez Rosyan. 


Nad Białą, Dunajcem i Nidą. 


Na reszcie frontu, ciąguącego się mniejwięcej 
wzdiuż rzek Białej, Dnnajca i Nidy, to jest koło Gorlic, 
Grybowa, Tarnowa i w Królestwie, odbywały się tylko 
walki działowe. Wojska nasze dotychczas do Tarnowa 
nie wesziy. Taksamo uad Bzurą i Rawką. 


Bitwy w półnacnem Królestule Polskiem. 


W północnem Królestwie po klęsce Rosyan na 
Mazurach rozwinęły się walki nad Niemnem w ukolicy 
Grodna i nad Narwią na zachód od Łomży. Pojawiły 
się tam nowe siły rosyjskie, które chciały znowu pod- 
jąć ofenzyę. Ta ofenzywa mie powiodła się. Tak pod 
Grodnem, jak pod Łomżą Rcesyanie zostali odparci, a 
tylko z Przasnvsza Niemcv musieli sie usunąć. Najza- 


ciętsze walki toczyły się tam koło Augustowa i w oko- 
licach Łomży. Dnia 3 marca Rosyanie usiłowali prze- 
kroczyć rzekę Bóbr koło Augnastowa, zostali jednak od- 
parci. Koło Łomży wszystkie ataki rosyjskie złamały 
się. Na połndnie od Myszyńca Niemcy wobec przewa- 
żającej siły nieprzyjaciela musieli się cofnąć. 

Ta bitwa na linii rzek Niemen, Bobr i Narew 
budzi największe zaciekawienie. Komendantem Niemców 
jest tam słynny generał Hindenburg, który już dwa 
razy zadał Rosyanom straszną klęskę. 


Inne wojny. 
Wojna we Francyi i Belgii. 


Na francuskim terenie wojny Francuzi prowadzą 
dalej zaciętą ofenzywę. Do znacznych bitw przyszło 
w prowincyi Szampanii w okolicy miasta Reims. Wszyst- 
kie ataki Francuzów zostały przez Niemców odparte. 
Takisam los spotkał ataki francuskie w Argonach i na 
granicy Lotaryngii. Francuzi używają, jak się okazuje, 
pocisków, które przy wybuchu wydają ze siebie mier- 
dzące, duszące gazy. 


Wojna turecka. 


Operacye lądowe armii tureckiej osłonione są ta? 


jemnicą. Najważniejszem zdarzeniem w wojnie tureckiej 


było bombardowanie Dardanełów. Sztab turecki stwier- 
dza, że nie wyrządziło ono szkody fortom dardanel- 
skim, aczkolwiek działa okrętowe niosą zuacznie dalej, 
niż działa forteczne i są większego kalibru, niż armaty 
w fortach. 


Przegląd polityczny. 
Z Włoch. 


Rząd włoski zakazał w całym kraju odbywania 
zgromadzeń publicznych. Prezydent ministrów uzasadnił 
ten zakaz w parlamencie tem, że skłoniło go do tego 
położenie międzynarodowe. Włochy — jak wiadomo — 
są zmobilizowane i nie wiadomo, czy do końca pozo. 
staną neutralne. , 


Z Rosyl. 


Na tajnem posiedzeniu Dumy demokraci rosyjscy 
domagali się ód rządu przeprowadzenia reform, Na to 
minister Makłakow odpowiedział krótko: „Rząd 
nie uczyni żadnych ustępstw!“ — Widząc 
wzburzenie u posłów, prezydent ministrów Goremy- 
kin, który — jak się okazuje — wcale dotąd nie ustą- 
pił oświadczył, że car poczyni ludności pewne ustęp- 
stwa. — Widać z tego, że kurs despotyczny w Rosji. 
wcale w czasie wojny nie zmalał. Š 

' Z Bułgaryl. , 

Zamach bombą, wykonany na sali balowej w So- 
fii, był — jak się okazuje — dziełem szeroko rozgałę: 
zionego spisku, którego twórcami były Serbia i Rosya. 
Metoda mordowania przeciwników święci — jak wi, 
dać — u tych państw tryumiy. 


Z Turcyl. 
Parlament tnrecki został odroczony na czas po 


wojnie. Na ostatniem posiedzenin prezydent Izby poi- 
niósł, że gdyby nawet jakaś flota zdołała się przedrzeć 
przez Dardanele, to Turcy w Konstantynopolu będą 
walczyć jak lwy i raczej zginą, niż tam puszczą 
Bosyan. 


Chiny I Japonia. - 


Zatarg między Chinami a Japonią, który nieda- 
wno groził wybuchem wojny, złagodniał, Między obu 
temi państwami toczą się układy. Juanszikaj nie chce 
Się narażać na wojnę z Japonią, bo wie, że ta wojna 
byłaby dla Chin przegrana. 


Ratunek dla Polski. 


„ W Morawskiej Ostrawie zawiązał się onegdaj Ko- 
mitet polski, mający na celu niesienie pomocy ziemiom 
polskim, zniszczonym wojną. W ten sposób ludność pol- 
ska Zagłębia Ostrawskiego chce spłacić dłag wdzięczno- 
ści rodakom, którzy bardzo wydatnie łożyli na szkoły 
polskie na kresach, a dziś pozostają bez kawałka chleba. 
Zawiązanie się tego Komitetu jest objawem niesłychanie 
miłym i wzruszającym. Iuicyatorom tej akcyi należy się 
też serdeczna wdzięczność. Nie zginie naród, który 
w nieazczęścin idzie razem i wzajem sobie pomaga! 

Pomoc dla Kielc. Jak donoszą dzienniki warszaw- 
skie, władze rosyjskie wysłały do Kielc na pomoc dla 
ludności 160.000 rubli, t. j. przeszło 360 tysięcy koron. 

Holandya dla Polski. Szlachetna Holandya zainte- 
resowała sią żywo nieszczęściem, jakie spadło na Polskę. 
Dzienniki opisują często grozę położenia ludności pol- 
skiej. Największy dziennik w Rotterdamie rozpisał 
składki na ratunek dla Polski. 

Ameryka Polsce. W Milwaukee, w Ameryce 
Północnej zebrano onegdaj na ratnnek dla Polski 10.000 
dolarów, t. j. 50.000 koron. W Chicago zebrano 
w dniach 23 i 24 stycznia 226,790 dolarów, to jest 
milion 133 tysiąca 950 koron, Zbieraniem składek zaj- 
muje się Polski Centralny Komitet ratunkowy w Chicago. 

W Wilnie, stolicy Litwy, zawiązał się onegdaj Ko- 
mitet, zajmujący się zbieraniem składek na rzecz do- 
tkniętej wojną ludności w Królestwie Polskiem. 


N. K. N. i Legiony. 


Departament organizacyjny Naczelnego Komitetu 
Narodowego urzęduje ebecnie w Oświęcimiu. Delegaci 
departamentu zajeli się sprawą dostarczenia żywności 
łudności w Królestwie. Na terenie Królestwa odbyła się 
konierencya w sprawie dalszych prac w Królestwie. 
Utworzono komisyą szkolną, która w porozumienia z wła- 
dzami wojskowemi ma otworzyć polskie szkoły w Kró- 
lestwie, sekcyę rolną, która sią ma zająć należytem 
przeprowadzeniem zasiewów, komisyą sanitarną dla 
przeciwdziałania szerzeniu się epidemii, komisyę ochrony 
majątku narodowego i zabytków sztuki, 

„, „Prezes N. K. N. zamieścił w najpoczytniejszem 
piśmie węgierskiem artykał, ndowadniający konieczność 
stworzenia Polski jako wału przed RoByą. 
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Harden wciąż swoje. Na znany już Czytelnikom 
naszym list prezesa N. K. N. do żydowskiego głośnego 
dziennikarza niemieckiego Hardena, odpierający oszczer- 
stwa tego ucznia Bismarcka, miotane na naród polski, 
odpowiedz ał Harden, że obstaje przy tein, iż urzednicy 
polscy w Galicyi byli zdrajcami, a o Legionach on nie 
nie słyszał. Na złą wolę, a Harden ma złą wolę, nieme 
lekarstwa, 

Delegacya N. K. N. odwiedziła dnia 14 lutego 
w Kętach pierwszą brygadę Legionu Piłsndskiego. 
W obecności delegacyi odbyło się wręczenie 140 legio» 
nistom orderów i odznaczeń za waleczność. 


Sprawy polskie. 


Obszary Królestwa Polskiego, zająte przez armię 
austro-węglerską, zostały przed kilkn dniami poddana 
pod zarząd austro-węgierski. Dotyczy to powiatów: Czę- 
etochowa, Piotrków, Noworadomsk I Laski. W obwie- 
szczeniu komendy, oznajmiającem to ludności, podano, 
że w obszarach tych wchodzi w życie panowanie prawa 
i życzliwej sprawiedliwości. Na razie obowiązują dawne 
prawa i ustawy. Wywozu środków żywności zakazano, 
Odezwa kończy sią apelem do mieszkańców, aby wspie- 
rali armię swoją dobrą wolą. 

Fakt ten jest bardzo ważny, zarządzenie to za- 
kreśla bowiem poniekąd przyszły podział Króle:twa 
między Austro-Węgry a Niemcy. 

Sprawa polska była onegdaj przedmiotem obrad 
konserwatystów rosyjskich. Oświadczyli się oni stanow- 
czo przeciw autonomii Polski. A gdzież obiecanki Wiel- 
kiego księcia Mikołaja? 

Pruska kemisya kolonizacyjna wykupiła, jak się 
okaznje z jej sprawozdania, w roku ubiegłym 1408 hek- 
tarów ziemi z rąk polskich. Działalność komisyi uległa 
przerwie, gdyż wielką część urzędników jej powołano 
do wojska, 

Komisya budżetowa sejmu pruskiego odrzuciła 
w ubiegłym tygodnin wszystkie wnios:i polskie, sprze- 
ciwiające się uchwaleniu w budżecie 12 milionów ma- 
rek na cele przeciwpolskie. Wobec tego Polacy głoso- 
wać będą w Sejmie przeciw budżetowi i prawdopodo- 
bnie złożą odpowiednie oświadczenie. 

Papleż Benedykt XV wysłał do arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego pismo, które nadeszło już po zgo- 
nie arcybiskupa. W piśmie tem papież wyraził swój 
bezgraniczny żal z powodu smutnego położenia Polski, 
wywołanego wojną. O zaspokojeniu narodowych żądan 
Polaków papież nie wspomina. 


2 © t 9 © © 
powiatów i gmin. 
Andrychów (pow. wadow.), w lutym. 
Kilka gmin okolieznych dostało rozkaz umieszcze- 
nia u siebie ewaknowanych z okalic Brzeska. Dwa razy 
również z rozkazu wysłały gminy po kilkadziesiąt fur- 
manek na stacyę, ażeby tych nieszczęśliwych przywieźć 
na miejsce przeznaczenia, ale ekazye zawsze wiacały 
z niczem. Widocznie administracya nie dopisuje.. Biedni 
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ludzie. Serce ściska, jak się pomyśli, że gespodarze, lu- 
dzie zamożni, zdani są na taką tułaczkę. Otwarte są 
dla nich drzwi nasze na oścież, bo czujemy ich stra- 
zną nędzę, która, oby Bóg pozwolił, jaknajpędzej się 
skończyła. 

Ale równocześnie trwoga nas ogarnia.. Wiadomo 
bowiem, że nasz powiat wielce ucierpiał wskutek rekwi- 
"zycyi wojskowej. Apelować musimy, ażeby odpowiednie 
"czynniki postarały się, by wraz z tymi biedakami do- 
wieźć odpowiednią ilość żywności. W innym razie byli- 
(byśmy niedługo jednakowo biedni, bo jednakowo... gło- 
dni. Szczególniej wsie górskie ucierpiałyby na tem bar- 
'dzo, bo ludność tylko w latach wyjątkowo dobrego uro- 
(dzaja z trudem wyżywić się może, a cóż dopiero, gdyby 
ludności nagle o 20 lub więcej procent wzrosło! K. 


Jachówka, w lutym. 

Niżej podpisani udajemy się do naszych ezcigod- 
nych posłów ludowych z głęboką prośbą o postaranie 
‘się, żebyśmy magli dostać kwity za pobrane konie i wozy, 
*dostarczone dnia 14 sierpnia, za które my biedni rolnicy 
ani kwitów, ani pieniędzy nie otrzymali. Teraz nie mamy 
za co kupić koni, a to jest dla nas ogromną klęską. 
‘Jak koni nie dostaniemy, to nasza biedna gospodarka 
„całkiem ustanie, a zdałoby się przecie, abyśmy się sta 
Tali uprawą roli w tak ciężkim czasie przyjść naszej 
'krainie i państwu z pomocą. Odstawiliśmy na forszpany 
40 koni, tak, że dzisiaj nie mamy zupełnie czem robić. 
/A jak nie obrobimy gruntów, to nam grozi głód. 

ja Jan Kachnicz, Józef Głowacz, Wojciech Gaura, Woj- 
ciech Nietecki, Józef Bargieł. Wojciech Młecki, Antoni 
Kachnicz, Wincenty Polak, Jan Pitek, Piotr Kosek, Józej 
Zmarzlik, Kanty Tujak, Franciszek Balina, Kanty Strg- 
czek, Józej Kachnicz, Michał Każmierczak, Wojciech Pry- 
mula, Kanty Suwaj, Jan Wszołek, Jan Betlej i inni, nie 
umiejący się podpisać. 


KRONIKA. 


0 książki i pisma dla jeńców Polaków. 


i W niewoli austryackiej znajduje się pokaźna ilość 
_ jeńców rosyjskich, Polaków. Znaczna ich część, to lu- 
dzie prości, narodowo nieuświadomieni, a garnący się 
do oświaty. Ponieważ ministerstwo wojny pozwoliło na 
„pracę kulturalną wśród nich, utworzył się z inicyatywy 
N. K. N. komitet, który tę pracę poprowadzi. Do pracy 
tej potrzeba jednak przedewszystkiem broszur treści 
.patryotycznej i pism, a komitet nie rozporządza środ- 
„kami na ich kupowanie. Tą drogą zwraca się więc do 
Rodaków z prośbą, aby zechcieli niepotrzebne im bro- 
szury i gazety przesyłać do Redakcyi „Piasta“, 
„Kraków, Mały Rynek 1, która je w miarę przy- 
pływa przesyłać będzie do komitetu na ręce posła A n- 
germana, członka N. K. N. = 

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
tej prośby. : 


Nie wolno jeździć koleją bez legitymacyi. Na pod- 
stawie rozkazu najwyższej komendy zaprowadzono na 
wszystkich liniach kolejowych dolnego Sląska, Galicyi, 
Bnkowiny i północnych Węsier przymus legitymacyjny 
dla podróżnych cywilnych, Kto więc chce jechać z Trze- 


bini ku Krakowowi, Suchej lub Granicy, z Chrzanowa 
do Bolęcina, z Oświęcimia do Skawiny, z Dziedzic do 
Żywca, z Piotrowic ku Karwinie, z Bogamina ka Cie- 
szynowi, z Morawskiej Ostrawy ku Mistkowi, ze Su- 
chej Hory do Chabówki lub Zakopanego, z Węgier ka 
Nowemu Sączowi, dalej na liniach Sucha—Skawina— 
Podgórze, Sucha—Nowy Sącz, Kraków— Biadoliny, musi 
mieć legitymacyę. Za legitymacyę służy paszport z fo- 
tografią, albo legitymacya, zaprowadzona dla podróży 
koleją. Na przyjazd do Krakowa musi się mieć pozwo- 
lenie komendy twierdzy krakowskiej. 

Uznanie dia eksc. Długosza. Podczas obrad klubu 
posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego, odbytege 
w dniach od 20 do 23 lutego w Wiedniu, podniesiono 
zgodnie zasługi eksc. Długosza i jego wydatną pracę 
dla dobra stronnictwa, jaką „zwłaszcza w ostatnich, tak 
ciężkich czasach, rozwinął w Wiedniu. Aby dać wyraz 
uznaniu za tę pracę, zebrali się wszyscy posłowie, ba- 
wiący w Wiedniu, i gremialnie w przemówieniach 
swoich zwrócili się do eksc. Długosza z podziękowa- 
niem, podnosząc jego energię i gorący zapał dla sprawy 
ludowej. Przemawiali posłowie: Średniawski, hr. Rej 
i Witos. Ekse. Długosz, wzruszony do głębi, podzięko- 
wał za dowód uznania, oświadczając, że jak pracował, 
tak i nadal dla dobra ludu pracować będzie, tem bar- 
dziej, że lud ten nigdy jeszcze tak nie potrzebował 
opieki, obrony i pomocy, jak dzisiaj. 

0 chłopach bez chłopa? Zawiązał się w Krakowie 
komitet, mający się zająć sprawą odbudowy wsi pol- 
skich, zniszczonych wojną. Chodzi o to, aby przy od- 
bndowie nie stawiano domów na starą modłę, ale ba- 
dowauo domy nowoczesne, mające swój styl i prakty= 
czne. Myśl ładna i pożyteczna, poruszymy ją jeszcze 
w „Piaście*, Ale jedna jest rzecz zdumiewająca: oto 
ten komitet nie zaprosił na obrady ani posłów ludowych, 
aui chłopów, ani przedstawicieli pism ludowych, to zna- 
czy, że chee decydować o takich ważnych dla chłopa 
sprawach — bez ehłopa! Jeśli praca komitetu ma wy- 
dać owoce, to trzeba, by w tym komitecie znaleźli się 
przadewszystkiem sami chłopi, a następnie bodaj wy» 
bitniejsi pracownicy ludowi. 


Trzeci nakład kalendarza „Piasta” 


znajduje się właśnie w druku. W ciągu dwóch tygodni 
został drugi nakiad w zupełności wyczerpany, tak, że 
musieliśmy zarządzić trzecie wydanie, gdyż zamówie- 
nia zewsząd napływają. Celem ustalenia nakładu pro- 
simy wszystkich Czytelników, którzy sobie chcą kalen- 
darz kupić, jako też wszystkich naszych rozsprzedaw- 
ców, aby byli łaskawi jak najprędzej donieść nam, Ile 
będą jeszcze potrzebowali egzemplarzy kalendarza, 
abyśmy według tego ustalili liczbę mających się jeszcze 
dodrukować egzemplarzy. 


Adwokat Dr Teofil Więchii 


przeniósł swą kancelaryę 
: adwokacką ze Lwowa : 5—10 


do Krakoon, ulicu Szewska I. 3, I. p. 


(Dokończenie listy strat Nr. 57). 


Ranni z 57 pułku piechoty. 


Białas Antoni, żołn. (Dąbrowa). Białkowski Antoni, 
rez, z Dąbrowy. f 

Chrobak Stanisław, rez. frajt, z Łęków (Pilzno). 

Drwal Jakób, żołn, z Tarnowa. 

Garpiel lub Gorpiel Jakób, żołn. (Brzesko). Ger- 
czuk Antoui, żołn. (Lwów). Gretkowski Stanisław, żołn., 
z Zabrzezia (Dąbrowa). l 

Kania Jan, rez, z Przyborowa (Brzesko). Kieroń- 
ski Jan, rez., z Gromnika (Tarnów). Knych Stefan, żołn., 
z Głowaczowy (Pilzno). Krawczyk Karol, żołn., z Bia- 
dolin (Brzesko). Król Stanisław, żołn. (Jasło), 1885. 

Łętek Jan, żoła. (Pilzno). — . 

Nalepka Stanisław, żołn. 13 komp. (Tarnów). 

Rzepa Józef, rez., z Roztoki (Brzesko). Rzepa Mar- 
celi, rez., 13 komp. (Brzesko). 

Sanocki Franciszek, rezerw., z Wrocanki (Jasło). 
Skalski Feliks, rez. plut, z Tarnowa. Stygar Stanisław, 
rez. (Jasło). 

Tulik Władysław, rez, z Lmbczy (Pilzno). 

Wazik Tomasz, rez, Wróbel Wojciech, żołn., z Sie- 
diiszowic (Dąbrowa) 1893, 

Z: Stanisław, rez, z Dulezówki (Pilzno). 

urawski Jakób, żołn. (Dąbrowa). 1890. 


Zabici z innych pułków. 

Bigos Franciszek, frajt. 20 p. p. 16 komp., z Brze- 
gów (Nowy Targ), 1882. Bodnar Andrzej, żołn. 220 bat. 
landszt, (Skałat), 1879. 

Ciernia Stefan, 1 p. artyl, z Benczyna (Wado- 
wice), 1891. 

Dziwer Antoni, żołn. 220 bat. landszt, (Skałat) 1875. 

Hajas Józef, 11 p. artyl. 2 bat. i 

Klejka Wojciech, żołn. 20 p. p. 15 komp. (Nowy 
Targ), 1891. > 

Nykiel Jan, żołn. 93 p. p., ze Sląska. 

Świder Paweł, żołn. 20 p. p. 16 komp., z Rabki, 1892, 

Wieśniewski Kazimierz, jednor. 17 p. p. 14 komp. 
Winiarski Tomasz, artyl. 11 dyw. artyl. 2 bat. 

Zając Walenty, kapr. 1 p. artyl. 1 bat, z Bo- 
chni, 1884. 


Lista strat Nr 58 
nie zawiera ani jednego polskiego nazwiska. 
W liście strat Nr 59 


znajdujemy następujące nazwiska polskich żołnierzy 
z 92 pułku piechoty: 


Zabici z 92 pułku piechoty. 
Gpiy_ Andrzej, rez. 15 komp. (Bóbrka). 1887. 


R e © ] li s SET 
anni i polegli na wojnie. 
Wykaz nazwisk polskich żołnierzy z list strat Nr 57 (dokończenie), 58, 59, 60, 61, 62, 63, 64 i 65 wydanych 

przez ministerstwo wojny. 
Skrócenia: p. p. — pułk piechoty; żołn. — żołnierz; plut. 
krajowa (landwerzysta). 


naga 


— plutonowy; landszt. — landszturm; obr. kr. 


Ranni z 92 pulku piechoty. 


Barwinek Franciszek, żołn. Bobek Franciszek, rez.) 
z Wieliczki, 1883. Bylica Józef, żołn. 

Dziedzicz Józef, żołn. (Żywiec), 1883, 

Gabert Władysław, rez. 

Hajek Antoni, żołn. Hajek Franciszek, rez, 

Mak Józef, rez. 

Tkaczuk Wilhelm, rez. 

Wójcik Wincenty, rez. Wrzeszcz Jan. rez, 


W liście strat Nr 60 
znajdujemy następujące polskie nazwiska? 


r Andrejko Jan, rez. 8 p. dragonów (Mościska), 
s 3 | 


Chaj Michał, żołn. 77 p. p. 12 komp., z Maksymowa 
(Sambor). Chodor Michał, żołn. 90 p. p. 8 komp. (Łań- 
cut). Chorzempa Józef, 40 p. p. 2 komp., z Nienadówki 
(Kolbuszowa). 

Deczkiewicz Grzegorz, 13 bat, strzelec. poln. Du- 
banik Aleksander, 4 bat. strzelce. poln, z Tarnawki' 
(Przeworsk). Dziki Józef, żołn. 90 p. p. 13 komp. (Ja-' 
rosław). 

Federyszyn Piotr, 13 bat. strzelce. poln. f 

Gabriel Józef, 13 bat. strzelce. poln. Gradalski Jan,‘ 
13 bat. strzelce. poln. . 

Hajduk Józef, 40 p. p. 13 komp., ze Skrzyszowa. 
(Ropczyce). 

Jasiński Wojciech, 4 bat. strzele. poln, z Czajko: 
wej (Mielec). 

Kęsyk Ludwik, rez. 13 bat. strzelec. poln. Kielek Jan, * 


13 bat. strzele. poln. (Mielec). Kojder Tomasz, 4 bat., 


strzelce. poln. z Rud (Łańcut). Kozak Grzegorz, 13 bat. 
strzele. poln. Kozar Miehał, 4 bat. strzelce. poln. (Dro- 
hobycz. Kozbnr Stefan, 13 bat. strzele. poln. Kulczycki, 
Teodor, 77 p. p. 6 komp., z Kulczyc (Sambor). X 
Lezwan Wojciech, 13 bat. strzelec. poln. 
Mazurek Michał, 90 p. p, z Przeworska. Mezink. 
Mikołaj, 90 p. p. 6 komp. Misiak Jan, 13 bat. strzele.! 
poln. Muszyński Michał, 4 bat. strzelce. poln, z Rudek. 
Ocwieja Józef, 13 bat. strzelec. poln. 
Połpa Antoni, 90 p. p 16 komp. (Łańcnt). Posłu-, 
szay Józef, 4 bat. strzelce. poln, z Klęczan (Ropczyce).. 
Rosa Karol, 4 bat. strzelec. poln, z Borku Wiel 
kiego (Ropczyce). , 
Sobiło Adam, 90 p. p. 11 komp., z Kłyszowa (Ni- 
sko). Surowiecki Piotr, 4 bat. strzele. poln., z Boratyna 
(Jarosław). m 
Tworek Franciszek, 90 p. p. 2 komp. (Kałusz). 
Wronka Jan, 13 "bat. strzelce. poln. Węgrzyn 
Władysław, 13 bat. strzelec. poln. Wołowiec Stanisław, 


90 p. p. 13 komp., z Woli Dolnej (Łańcnt). Wołowiec | 


Stanisław, 4 bat. strzele. poln., z Kostowa (Kolbuszowa). 


— obrona) 


I 


14 


Ranni. 


Adamczyk Jan, 13 bat. strzele. poln, Antonowicz 
Jan, 13 bat. strzelce. poln. 

Baran Franciszek, 13 bat. strzelce. poln. Tanar 
czyk Joachim, 13 bat. strzelec. poln. Bezdjak Franciszek, 
plut 13 bat. strzele. poln. Bida Eugeniusz, 13 bat. strzele. 
poln. Bilanyn Jan, płat. 13 bat. strzelec. pola. Brzek Jó- 
zef, forysic 2 p. ułanów. 

Chmura Antoni, 13 bat. strzelce. poln. Chudziński 
Władysław, 13 bat, strzelce, poln. Czopek Alojzy 13 bat, 
strzelce. polo. 

Dobrzański Bazyli, 13 bat. strzelec. poln. Duda 
Maciej, rez. 29 p. obr. kraj. Dutkiewicz Wiktor, 13 bat. 
strzelec. poln. Dziedzic Jakób, 13 bat. strzełe. poln. 

Gawlas Franciszek, 13 bat. strzelce. poln. Grembela 
Michał, 13 bat. strzele pola. Gorecki Franciszek, 13 
bat. strzelce. poln. Grześko Andrzej, 13 bat. strzelce. połn. 
Gut Franciszek, 13 bat. strzelce. poln. 

Jachimek Franciszek, 13 bat. strzele. poln. Jan- 
czak Jan, rez. 92 p. p. (Myślenice). Jarmałowicz Jan, 
treb. 13 bat. strzelce. poln. Jaworski Stanisław, 13 bat. 
strzelce. pola. Jadyka Jan, 13 bat. strzele. poln. 

Kącik Jan, 13 bat. strzele. poln. Klamka Józef, 
13 bat. strzelec pola., Kuapik Józef, tręb. 13 bat. strzelce. 
pola. Kobnz Marcin, 30 p. p. Kostewicz Stefan, 13 bat. 
strzelce. poln. Kozbiał Michał, 13 bat. strzele. poln. Kre 
cietok Józef, 13 bat. strzele. poln. Kranola (albo Krun- 
zla) Józef, 13 bat. strzelc. poln. Krzak Józef, piut. 13 
bat. strzelec. polu. Kunda Maciej, 13 bat. strzelce. poln. 
Kuszpit Andrzej, rez 30 p. p. 

Lacina Władysław, plut. 36 p. p. Lampa Andrzej, 
13 bat. stizele. pola. Logojda Maciej, 13 bat. strzelce. polu. 

Marchewka Albert, 13 bat. strzele, poln. Mendyk 
Audrzej, 13 bat. strzelce. poln. 

Nowak Wojciech, tręb. 13 bat. strzelce. poln. No- 
wak Józef, 13 bat. strzelce. poln. Nowotny Albert, rez. 
13 bat. strzelce. poln. | 

Obraz Józef, frajt. 8 p. obr. kraj. 

Palka Józef, 13 bat. strzele. poln. Petrica Mikołaj, 
18 bat. strzelc. poln. Pisalski Emil, 8 p. dragonów (Gró- 
dek), 1887. Podgórski Paweł, 13 bat. strzelce. poln. Ptak 
Karol, plut. 6 p. nłanów. 

Rzeźnik Andrzej, 13 bat. strzelce. poln. 

Saban Paweł, 30 p. p. Sawczyn Jakób, 13 bat. 
strzelec. poln Strotek Józef, 8 p. obr. kraj. Siuda Józef, 
rez. 13 bat. strzele. poln. Słaby Andrzej, 13 bat. strzele. 
poln. Słaby Jan, 13 bat. strzele poln. Słowik Jan, 13 
bat. strzelce. polu. Sokoł Maiein, 13 bat. strzelce. poln. 
Sosna Maciej, frajt. 29 p. obr. kraj. Sułkowski Piotr, 
13 bat. strzelce. poln. Szachnowski Michał, forysic30 p. p. 
Szłomak Jan, 13 bat. strzele. poln. 

liwiński Michał, frajt. 30 p. p. Ślizowski Jan, 13 
bat. Btrzełc. poln. 

Tracz Zacharyasz, 13 bat. strzelce. poln. Trojak 
Michał, plut. 13 bat. strzekc. poln. Turek Wojciech, plut. 
29 p. obr. kraj. 

Wegrzyn Aleksander, 13 bat. strzełe. poln. Win- 
tonik Michał, 13 bat. strzelę, poloa. Wójcik Jan, 13 
bat. strzelce. poln. Wrzecz Józef, plut. 13 bat. strzele. 
polnych. 

Zaleski Stefau, 13 bat. strzelec. poln. Zameta Fran- 
ciszek, 13 bat. strzelec. polo. 

Żurawiecki Wincenty, 18 bat. strzele. polu. 


W niewoli, 
Laska Józef, 36 p. p. 


W liście strat Nr 61 
znajdujemy następujące polskie nazwiskat 
Zabici. 


Balon Wiktor, 14 p. obr. kraj. 

Cikora Jan, rez. 92 p. p. 1 komp. 

Paczkowski Józef, żołn. 90 p. p. 4 komp., z Jar 
rosławia, 1893 r. 

Skalnik Franciszek, żołn. 14 p. obr. kraj. 

Wilzyński Józef, kapr. 1 p. obr, kraj. 3 komp. 

Zak Józef, 77 p. 


Ranni, 

Barychar Jan, żon. 14 p. obr. kraj. Bodziak An- 
tomi, żołn. 1 p. obr. kraj. 

Czudek Alojzy, frajt. 92 p. p. 

Dalecki Franciszek, frajt. 98 p. p. Drzymota Jó- 
zef, 14 p. obr. kraj. 

Lach Józef, rez. 92 p. p. Lacina Jan, kapr. 14 
p. obr. kr. Letkowski, plat. 9 p. obr. kraj. j 

Mazurkowicz Stefan, dob. 98 p. p. (Kałnsz), 

Papirnik Władysław, żołn. 13 p. obr. kraj. 

Razewski Tomasz, żołn. 98 p. p. z Brzozowa. 

Wawra Józef, rez. 98 p. p. Wójtowicz Ludwik, 
żołn. 98 p. p. 

Zuda Władysław, rez. 98 p. p. 


W liście strat Nr 62 
znajdujemy następujące nazwiska polskich żołnierzy: 


Zabici. 


Fedorak Piotr, żołn. 9 p. obr. kraj. 1 komp. 

Iwasiuk Piotr, żołn. 22 p. obr. kraj. 6 komp., 1887, 

Lewkowie Michał, żołn. 9 p. obr. kraj. 1 komp. 
-" 


zr Ranni. 


Baran Franciszek, 13 bat. strzelec. poln. Bazuk 
Michał, rez. 13 bat. strzelec. 9oln. Bilak Teodor. rez. 22 
p. obr. kraj. Broda Andrzej, 13 bat. strzeic. polo. Bū- 
kowiecki Władysław, żołn. 22 p. obr. Kraj. 

Ciorus Józef, saper 1 bat. sap. Cygler Michał, żołn. 
20 p. p. z Izb (Grybów). 

Droniek Ignacy, żołn. 22 p. obr. kraj. Datka Jan, 
rez. 13 bat. strzelce. poln. Dzwonkowski Michał, 13 bat. 
strzelec. polao. 

Gach Paweł, żołn. 22 p. obr. kraj. Gendziowski 
Michał, frajt. 22 p. obr. kraj. Gerlicki Jan, 29 bat, 
strzelce. poln. Grycz Paweł, rez. plut. 13 bat. strzele, 
polnych. 

Hiabasta Franciszek, saper 1 bat. sap. Haziel An- 
drzej, żołn. 9 p. obr. kraj. 

Karwat Franciszek, żołn. 9 p. obr. kraj. Kocoń 
Piotr, żełn. 20 p. p., z Łososiny Dolnej, 1889, Koraszczuk 
Teodor, żołn. 22 p.obr. kraj. Kozakiewicz Atanazy, rea. 
22 p. obr. kraj. Kruszczyński Franciszek, rez. 22 p obr. 
kraj. Krzywda Jan, rez. 13 bat. strzelce. poln. Kuchar- 
ski Erazm, rez. 13 bat. strzełe. poln. 

Lucyk Mikołaj, rez. 13 bat. strzelce. poln. 

Maszkiewicz Gabryel, rez. 22 p. obr. kraj. Mavo 
Józef, 3 dyw. ciężk. artyl., z Łopuchowej, 1886. Mrożek 
Józef. rez. 13 bat. strzele. poln. 


Nietecki Franciszek, 18 bat. strzele. poln. Nowak 
Aleksander, 9 dyw. ciężk. artyl., z Gierałtowiczek, 1889. 
Paczek Jan, 13 bat. strzele. poln. Pawlik Karol, 
rez. plut. 13 bat. strzelce. poln. Petrowicz Filip, frajt. 
22 p. obr. kraj. Pytlik Rudolf, rez. 13 bat. strzelec. poln. 

Rudnicki Maksymilian, 13 bat. strzelce. poln. 

Skibiński Andrzej, żołn. 22 p. obr. kraj. Szczecina 
Stanisław, rez. 20 p. p., z Królowej Polskiej (Grybów). 
Szwab Grzegorz, rez. 13 bat, strzelec. poln. 

Tkacz Michał, żołn. 22 p. obr. kraj. Turek Kle- 
mens, rez. 13 bat. strzele. poln. Turek Marcin, 29 bat. 
strzelce. poln. 

IWachala Paweł, rez. 13 bat. strzelce. poln. Wa- 
wrykiewicz Marcin, rez. 13 bat. strzelec. poln. Wołko- 
wiecki Juliusz, rez. 13 bat. strzełc. poln. Weronowski 
Roman, 9 dyw. ciężk, artyl. Wrona Tomasz 3 dyw. 
ciężk. sa z Chronowa. 

ak Antoni, 22 p. obr. kraj. 


Uzupełnienia. 


W liście strat Nr 16 zamiast Prejczek, ma być 
r Pryczek Frauciszek, rez. 16 bat. strzelce. poln, z Mnicha 
na Śląskn, zabity. 


Lista strat Nr 63 | 
zawiera następujące polskie nazwiska: 


Zabici z 35 pułku obrony kraj. 

Bała Piotr, żołn. 

Cprian, żołn. (umarł na cholerę). 

Goliszewski Józef, żołn. 

Hasaj, rez. (umarł na cholerę). Horodnicki Piotr, 
rezerw. 

Janisiewicz Klemens, rez. 

Klimczuk Klemens, żołn, Kościuk Karol, rez. Ko- 
walczuk Grzegorz, żołn. Kret Szymon, żołn. Krzan, rez. 

Lira Mikołaj, rez. 

Mańkowski Antoni, żołn. Mazur Symeon, frajter. 
Moczniski, rez. 
Nowicki Józef, żołn. 
Pastuszyn, żołn. (umarł na cholerę). Prenda Józef, 
Prus Jan, żołn. e 
Smyk Grzegorz, żołn. $ 
Turczak Grzegorz, żołn. 


Ranni z 35 pułku obrony kraj. 


Babiak Antoni, żołn. Bawiak Symeon, żołn. Boch- 
niak Mikołaj, żołn. Barabasz Józef, żołn. Bielawski Mi- 
chał, żołn. Błyszczakowski, żołn. Buzowicz Franciszek, 
pluton. 
Cymbała Dominik, żołn. Cymbała Michał, rezerw. 
Cymbała Wawrzyniec, żoła. Czuj Piotr. żołn. 
Dubrowolski Maryan, rez. Dybajło Józef, żołn. 
Galoński Michał, żołn. Gil Jan, kapr. Głuszczak 
Michał, żołn. Grzeczkowicz, żołn. 
Hudyma, frajter. 
Jakieniowicz Paweł, rez. Jakubowski Eliasz, plut, 
Jasiński Łukasz, żołn. Jawny Michał, rez. 
Klimaszewski Stanisław, plat. Klimczuk Leon, plnt. 
Kocaryk Mikołaj, żołn. Korejczuk Jan, kapr. Korohiszyn, 
żoło. Krawiec Jostyn, żołn. Kujbida Jan, Kapr. 
Maruszka Jan, frajt. Mazur Franciszek, rez. Ma- 
„£uryk, żołn. Michalski Paweł, plut. Moliński, rez. Mu- 
sakiewicz Michał. żołn. Mynartowicz Andrzej, rez. 


żołn. 


en k 


Nowicki Tadeusz, żołn, 

Okapiec Stefan, żołn. Qlchówka Mikołaj, żołn. 
Oleszczuk Andrzej, żołn. Olszanecki, żołn. Osowski Adam, 
żołn. Ozdzka Stanisław, plut. 

Pasiecznik, frajter. 

Radziechowski Paweł, żoła. Rajkowski Adolf, żoła. 


Rożniecki Aleksander, żołn. Rypida Antoni, żoła. Ry- 
pnła Paweł, żółn. A 
Samiło Jan, kapr. Sampara Jan, rez. Semczyszya 


Piotr, żołn. Skratkiewicz, żołn. Słaby Jan, rez. Steczy- 
szyn Michał, kapr. Sztormak Paweł, żołn. ma. 
Trożek Jan, żołn. Tyczyński Michał, feldfebel. ` 
Weber Wincenty, kapral. Wejko kapral. Wodo- 
wóz Konstanty, żołn. Wroński Jan, żołn. 
Źurak Stefan, kapral. 


Zabici z innych pułków. _ 
Bednarz Józef, żołn. 28 p. obr. kraj, 9 komp, 1891, 
Iwanowski Mikołaj, 45 dyw. artyleryi 2 bat., 1892. 
Osoba Franciszek, żoło. 11 p. p. 
Szpytina Marcin, 45 dywizyi artyl. 1 bat., 1889 
Wertełecki Andrzej, żandarm, s Twierdzy (Mo 
ściska), 1872 (nmarł na cholerę). 


Ranni z innych pułków. 

Biały Stanisław, żołn. 28 p. obr. kraj, 1889. 

Cigan Jan, żołn. 11 p. p., z Pleszowa, 1882. 

D.bosz Michał, frajter 28 p. obr. kraj. 

Komarnicki Piotr, 45 dyw. artyleryi, 1892. Ko . 
walczyk Michał, żoło. 11 p. p„ 1889. Kraus Jan, 45 
dyw. artyl, z Sieniawy (Jarosław). Kuźnica Michał 
żołn. 28 p. obr. kraj. 1891. 

Mospan Szymon, żołn. 28 p. obr. kraj, 1892. 

Piatek Marcin, 45 dyw. artyl. 

Radecki Władysław, jednor. ochot. 45 dyw. artyl, 

Steciuk, frajt. 4 komp. 

liwka, jednor ochotn. 45 dyw. artyl. 
Tatyga Jan, żołn. 28 p. obr. kraj. 
Wistowski Michał, saper 11 bat. saperów. 


Lista strat Nr 64 
zawiera następujące nazwiska polskich żołnierzy: 


Zabici z 35 pułku obrony krajowej. 
Lis Michał, żołn. 2 komp. 
Miszczuk, żołn. 4 komp. 
Osolita Teodor, kapral 2 komp. 
Radomski, żołn. 4 komp. 
Steciuk, frań. 4 komp. 
'Tarczak, żołn. 9 komp. 
Wołoszyn, żołn, 9 komp. 


Ranni z 35 pułku obrony krajowej. 

Bachtowicz, frajter 9 komp. Balbnza, żołn. 9 komp. 
Baraniewicz, żołn. 9 komp. Bojko, żołn. 9 komp. Bojko, 
żołu 3 komp. Bolaj Antoni, żołn. í 

Chruszcz, żełn. 2 komp. Chachra Jan, kapral. 
Czyszkowski, żołn. 4 komp. Czyż Maksymilian, żołn. 
Czyżewski, żołn. 4 komp. s 

Derewiński, żołn. 4 komp. Drozd, kapral 4 komp. 
Dynowski, żołn. 9 komp. 

Filipczuk, frajter 2 komp. Flystuń, kapr. 4 komp. 

Gawrys Jan frajter Goszczakowski, plat. 9 komp“ 


ME Z.dkaka En 

Hryza, żołn. 3 komp. Hndyma, żołn. 2 komp. Hu- 
pałowski, żołn. 3 komp. - 

Jasny, żołn. 3 komp. 

Kałynicz, żoin. 4 komp. Kidziak Marcin, frajter. 
Kisil, żołn. 3 komp. Klapitura, żołn. Klepan Jan, żołn. 
Kokoszka, żoln. 4 komp. Kolisnyk Jan, żołn. Korczow- 
ski, żoła. 4 komp. Kubów, kapr. 4 komp. Kuliszczak, 
Jan, frajter. 

Lohin, frajter 2 komp. 

Miaceluch Piotr, jednor., kapral. Melnyk, żołn. 
4 komp. Mościuk, kapr. 4 komp. Musztyfaga, kapral. 

Nikoliszyn, kapr. 4 komp. 

Ostrowski, żołn. 2 komp. 

Rybak, frajter 3 komp. 

Safirowicz, żołn. 3 komp. Sawka, żołn. 3 komp. 
Skoczylas Andrzej, frajter. Skomorowski, żołn. 4 komp. 
Sochecki Józef, frajter. Strycharczuk Jan, frajter. Szafo- 
wałek Jan, żołn. Szeliga, kapr. 4 komp. Szewczów Kon- 
stanty, żołn. 

Ślimakowski Mikołaj, frajter. 

Tarnawski, żołn. 3 komp. Trojan Mikołaj, żołn. 
Tymowski, żołn. 3 komp. 4 

Waligrodski, żołn. 4 komp. 

Zazalak Stanisław, żołn. 


Zabici z innych pułków. 

Bodnarowski Maryan, 11 p. artyl. 4 bat. Biasiol 
Piotr, straż graniczna 3/6. Bielowski Szymon, 18 bat. 
strzelce. poln. Bobela Wacław, żołn. 10 p. obrony kraj. 
5 komp. Bundczyla Michał, żołn. 10 p. obr. kraj. 

Czajkowski Marcin, 18 bat. strzelce. poln. 

Dutczak Michał, 33 p. artyl. poln. 

Korzenowski, kapr. 33 p. artyl. poln. 

Ludwar Józef, form. 33 p. artyl. poln. 

Moudrak Paweł, 18 bat. strzele. poln. 

Pankiewicz Michał, 10 dyw. trenu. 

Rzeźnik Kazimierz, 10 dyw. trenu. 

Zieliński Ladwik, 18 bat. strzelec. pojn. 


Ranni z innych pułków. 


Balicki Mikołaj, 18 bat. strzelce. poln. Bugiera Ju- 
styn, 18 bat. strzelce. poln. Burak Piotr, 18 bat. strzele. 
polnych. 

Chromicki Jan, żołn. 95 p. obr. kraj. Chymczynki 
Gabryel, 33 p. artyl. poln. Cymbala Mikołaj, 18 bat. 
strzelec. poln. 

Derecki, 18 bat. strzelec. poln. 

Gitośnicki Maksymilian, 18 bat. strzelce. poln. Gre- 
gorowicz, 33 p. artyl. poln. Gwoździecki Paweł, 18 bat. 
strzelce. poln. 

Jakubiszyn Józef, 18 bat. strzele. poln. 

Klukaj Eliasz, 18 bat- strzele. poln. Kobin Józef, 
18 bat. strzelce. poln. Kowal Jan, 18 bat. strzelec. poln. 
Kozak Antoni, pluton. 12 p. p. Kozak Mikołaj, żołn. 
10 p. obr. kraj. Kozłowski Michał, 27 bat. strzele. poln. 
Kozłowski Paweł, 18 bat. strzele. poln. Krawczuk, 33 p. 
artyl. poln. Kudyba Jan, żołn. 10 p. obr. kraj. 

Lewicki Emil, 33 p. artyl. poln. Lozański Win- 
centy, 33 p. artyl. poln. 

Mackiewicz Mikołaj, 33 p. artyl. poln. Maczek 
Michał, 12 p. p. Majewski Michał, 18 bat. strzelce. poln. 
Maksemiuk, 33 p. artyl. poln. Malinowski Teodozynsz, 
18 bat. strzelce. poln. Marafiewicz, plut. 33 p. artyl. poln. 


„Odpowiedzialny redaktor: Józet Rączkowski. 
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Maksymec Roman, plut, sanitet oddział 3. Matwyczek 
Grzegorz, żołn. 10 p. obr, kraj. Mazurski, 18 bat. strzelce, 
polnych. ` 

Niewiadomy Michał, 18 bat. strzelce. poln. 

Oleszczuk Daniel, 33 p. artyl. poln. 

Paperniak Grzegorz, 18 bat. strzelce. poln. Płaza 
Władysław, żołn. 10 p. obr. kraj. Procyk Stefan, 18 bat. 
strzelec. poln. 

Rowiok Michał, form. 33 p. artyl. poln. Rosoliń- 
ski Aleksander, 11 p. artyl. Rychło, 33 p. artyl. poln. 

Semelak Franciszek, żołn. 12 p. p. Skalat Mikołaj, 
forysie 33 p. artyl. poln. Sobkowicz Piotr, 33 p. artyl. 
poln. Siechniak, 18 bat. strzele. poln. 

lipeeki Kazimierz, 11 p. artyl. Ślusar Filip, 18 
bat. strzele. poln. 

Terplewicz Grzegorz, kapr. 33 p. artyl. poln. Tros 
janowski Piotr, 18 bat. strzele. poln. 

Wójcik Michał, form. 33 p. artyl. poln. 

Zaleski Jan, 33 p. art. poln. Zima Franciszek, 
żołn. 9 p. obr. kraj. Zima Jan, rez. 42 p. p. 


W niewoli. 
Jaworowski Michał, sanitet 24 dyw. 3 oddziału. 
Petrow Michał, kapr. 24 dyw. sanitetów 3 oddz, 
A Zieliński Mieczysław, sanitet 24 dyw. 3 oddziała, 
Ziemba Franciszek, sanitet 24 dyw. 3 oddz. 


W liście strat Nr 65 
znajdujemy następujące polskie nazwiska: 


Zabici z 45 pułku piechoty. 


Abratowski, frajt. 6 komp. 
Barański Wincenty, rez. 8 komp. Bierog Józeł. 
8 komp. Bryk Stefan, rez. 8 komp. 
Czekański Szymon, rez. 8 komp. 
Dziadosz Andrzej, żołn. 8 komp. 
Friedrych Wawrzyniec, rez. 8 komp. 
Gierlicki Józef, rez. 8 komp. 
Hydzik Józef, rez. 8 komp. 
Iwanicki Mikołaj, żołn. 5 komp. 
Jabczauik Konstanty, rez. kapr. 8 komp. Jaczu- 
szczak, żołn. 6 komp. 

Osiecki Paweł, rez. kapr. 6 komp. 

Patla, rez. kapr. 6 komp. Pawlik Stanisław, żołn. 
8 komp. 

Siwak Tymoteusz, frajter 7 komp. Srzępek Józef, 
żołn. 5 komp. 

'Twardochlieb Michał, rez. 8 komp. 

Waurzocha Kazimierz, żołn. 8 komp. 


Ranni z 45 p. p. 

Ba'on Franciszek, rez. Bęben Józef, żołn. Bedron, 
żołn. 6 komp. Berezański Jan, żołn, Bold Jakób, kapr. 
Byrcza Michał, żołn, 

Chowaniec Adam, rez. Cup Andrzej, żołn. Cwia« 
kała Stanisław, rez. 


+ 


żołn. 


pa 


Dalszy ciąg f wykazu psległych i rannych 
podamy w następnym numerze „Piasta“, 


Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, 


Czcionkąmi drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, pod zarządem Ł. K. Górskiego. 


